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^ ^ralizacyi konstytucyjnej wiedzą dobrze,
dzą w â^ciwych i zasadniczych znacho-
0 . G-alicyi przeciwników. Ńieznachodzą
^ lch między tymi, którzy opozycyę pro- 
• zą dla opozycyi i do ostatecznych peba- 
jak • °dkdwł historya tak parlamentarnych 

1 despotycznych rządów dowodzi, że ta
słu °.p0zy cy*  quand meme, oddaje liczne u 
pf ^atem ow i z którym walczy właśnie 
or ez przesadę i swoją skrajność. Natomiast 
nie °a ^ k o n s ty t u c y jn e  i centralistyczne 
ozv P/ Ze8ta*y Upatrywać głównych i zasadni- 
P)j c ®wych przeciwników w tych, którzy 
jpj . 0 odwoływania się  do konstytucyi i 
larł;lat^ 8twa drogą rezolucyi, chcieli ódwo-

do korony z temi samemi żądania- 
PUs2< - ^  adresu, w tych, którzy nie chcą o
nim CZenia Placu boju, ale wytrwania na

Nie
nas jP.otrzebujemy się przeto uskarżać, aby 
Wy8te z,?nniki ministeryalne, dla tego, że 
nju ‘PuJenoy przeciwko abstencyi i zerwa- 
0Pozv°8-tÓW Za Sobą’ miały uważać za mniój 
dziwj yjnjcb niż Je8teśrny; co nas tylko ża
rn, , .  > że organ stronnictwa, z którem nie
VnjLdn !̂ sprawie na jednój stawaliśmy linij,
^Crsza”  ̂ systematycznie zapoznaje, że co 
P‘8ał naZasP°Z”a,ie na*Ur? sprawy, którą za- 
dzić z a s a d ę ° S  sztandarze, i chce sprowa- 
rów kwestvi st,.erauyi w Austryi do rozmia- 

m . r>»ii . btóreffo ieat or-Wnem. Daje oń a a n  ?  ’ ktl,r<!« 0 je8t

ssę
lis*. CSJSSS
iako”L l eszcze odpowiednich rękojmi, wsze- 
dowp i8 .zuJe 0 dzisiejszy system rzą

y  traci grunt pod stopami w Galicyi.
Cza.

oh u,euczynił zwrotu do federacyi, bo i „  t .  Fu u ^ aD
dv wind^tku 8WeS °  istnienia rozwijał zasa-j a . J *  nie uiająca u siebie walk: z  ger- 
row ei^ ^ 06 d° ustroju federacyjnego w zbio- mai| lzacj  ̂ al® z agitacyą biórokratyczną i

federacyjnych. Jak  zawsze tak i dziś nie 
tracimy nigdy z oczów tych celów federa 
cyjnego ustroju licząc się tylko ze środka 
mi i miarkując te dążenia położeniem, wa 
runkami politycznemi i stosownością chwili

Zkądże więc pochodzi to systematyczne 
zapoznawanie federacyjnego w zasadzie sta
nowiska naszego dziennika przez organ 
który się mianuje przedstawicielem federa- 
listów austryackich? Oto właśnie, że organ 
ten z wielkiego i wspólnego celu dla wszy  
stkich ludów Austryi chce uczynić sprawę 
stronnictwa, że łączy i identyfikuje środki 
z zasadą, abstencyą z federacyą. Kto bie
rze udział w Radzie państwa, ten już nie 
jest federalistą według Vaterlandu; to błąd 
przez który Vuterland zmniejsza i ścieśnia 
zastęp federalistów monarchij; jeśli z uiewia- 
domych nam celów, chce on może wyprzeć 
się- Polaków, to dla czegóż wypiera się tem 
samem Tyrolczyków i Słoweńców biorących 
udział w Radzie państwa, a niemniój dla 
tego dążących do federacyi i uznających ją  
za jedyny kształt dla monarchii odrodzonćj?

Myśmy pierwsi ubolewali nad rozejściem  
się dróg między żywiołami narodowemi i fe 
deracyjnemi w monarchii, myśmy pierwsi 
potępili czyn naszego sejm u, że przez u- 
chwałę 2go marca zeszła Galicya z ubitej 
drogi wspólnego działania z Czechami i Mo
rawą. Ależ to właśnie może pochodzi z na
tury zbiorowego państwa, z tejże samej za
sady federalnej, która właściwości i różni
ce każdego pojedynczego kraju uznaje, że 
warunki te różne i niejednolite potrzeby, ja
ko też wewnętrzne stosunki każdego z tych 
krajów do jednego dążących celu zmusiły 
ich obrać odmienne kierunki, że znękanej 
i systematem poprzednim tak rozbitej Ga- 
licyi niedozwoliły wejść w jedną kolej z 
Czechami, zwłaszcza, że Czechy na tej dro
dze abstencyi miały znaleść nowe wzmo
cnienie spółeczności narodowej, podczas gdy
r i  011 n_ n * • • * • ii •

i w jeden złączyli zastęp z Tyrolczykami 
i Słoweńcami.

Na przyszłość jeźli mamy wzmocnić tę 
nić wiążącą dwa obozy dążące do federa- 
cyjnego ustroju, choć innemi drogami, jeżli 
mamy rozbitków centralizmu wziąść we dwa 
ognie, —  to nie chciejmy na wzór cen 
tralistów, wbrew zasadzie federalnej, któ 
ra uznaje w szystkie różnice i właściwo
ści każdego kraju z osobna, niechciejmy 
wszystkich pchać na jedną drogę, pod je 
dną stawiać m iarę , ale dozw ólm y, aby 
każdy kraj według własnych jeg o  potrzeb, 
warunków i interesów narodowych dotrwa
w szy na właściwem  sobie stanowisku, łą 
czył się i jednoczył z innemi co do kierun
ku i celów. W  ten bowiem sposób zw iększy  
się i wzmocni obóz federacyjny, i zasada 
federacyjna nie tylko przez bierny opór je  
dnych stwierdzana, ale także przez czynny 
udział drugich wywalczana tem prędzej, 
choć i stopniowo zw yciężyć musi.

Czerwona księga.

W  sporze greeko-taraokina przesłał hr. Beust 
aa8tępująeą depeszę do radcy poselstwa austryac 
kiego, zastępującego iaternuaeynsza. Depesza ta 
daje obraz zapatrywauia się gabinetu wiedeń
skiego na zajścia spowodowane powstaniem na 
Krecie:

Hr, Beust do p. Haymerle u> Konstantynopolu.

W iedeń 13 grudaia 1868.

rowei m 00 s tr o ju  federacyjnego " e j  monarchii, a .Jest od a feder*l>zm jego  starszym
, Oeralizmu stronnictwa, które Va-

1erlandtu 8 r e Pre zen tu je . Czas nie uczyn ił zw ro 
federai— acyi, bo odkąd sprawa organiza 

•>' monarchii się rozpoczęła, przestrzegał 
11 każdego kroku, któryby niezgadzal się  

dążnościami federacyjnemu K iedy Czechy
j n n e  prowincje były jeszcze w śnie, Czas 
przyczynił się do pierwszego obiawu khW  
duch. samodzielnego „działu Ę  
rodowości ocu ci, chcemy mówić V d .n i . i l

w d a n ^ w a r f n ^ f ™  2 r- c G *  
same zasadr n j  Walcz* ł zawsze za te 
Ustroili n  • pr.ow.adz3ce do federacyjnego ustroju. Opierał się i potępiał n c h w il  <>L

E ty c z n y  i • ?  8ystem  d u a*
W o L ^ :  ? 8am f den n,e dał « ę  nigdy u-
z Madiar -P° W? , 8ympatyi PolitJcznych  
d eń .t?  ^Vani Ur?kowi liberalizmu wie-
C S « f ' W nPT ie nawet "Tra™ potrzeb 
R.e « Jtucy,„ych własnego kraju, w spra-
równn LUOyi “ Ieutracił na chwilę względów  

°rzędności krajów koronnych, względów

spółeczną musiałaby wiele ucierpieć na tej 
drodze abstencyi

Potępialiśmy mimo tych względów uchwa- 
§ 2go marca, dziś występujemy przeciw 

abstencyi nie tylko dla tych przyczyn sta-
7  8Waętrzueg °  naszego kraju, ale i z u- 

zg  ę niema koniecznej konsekwencyi czy- 
n w po i ycznych i dokonanych; —  przecież 
me sądzimy aby federacya stała się tylko 
monopolem tych , c0 stoją „a stanowisku 
abstencyi. Sądzimy przeciwnie, że potrzeba 
wzmocnić i uwidocznić, że potrzeba stwier
dzać przy każdej sposobności tę nić wią
żącą federalistów stojących poza konstytu- 
cyą z federalistami walczącymi na polu 
konstytucyjnem. Niepodzielaliśmy wszystkich  
przesadzonych oskarżeń przeciw członkom  
delegacyi polskiej w Reichsracie, jeden im 
tylko czynimy zarzut, a ten właśnie, które
go im nie czynią zwolennicy wniosku Dra 
Smolki, to je s t , że tę nić łączącą ich z fe- 
deralistycznym obozem niedość uwidocznili 
w Radzie państwa, że niedość się zbliżyli

Kwestye głównej wagi dla państwa naszogo, 
wyczerpywały do tego stopnia uwagę naszą, 
żeśmy zmuszeni byli aa drugi plan odłożyć ba
czenie na sprawy Kandy i i stosunki coraz bar
dziej wyprężone między Grecyą i Tarcyą. Nie 
spuszczając całkowicie z oka burzy gromadzącej 
się w tej stronie, niemogliśmy żadnej brać io;- 
cyatywy ani w Konstantynopola, ani w Atenach, 
aby się przyczynić do jej zażegnania. Kryzys j a 
ka wybuchła, t*k nas, przyznaję, zaskoczyła 
nieprzygotowanych, żeśmy v.q jej niespodziewal 
w tej chwili. Usiłowania moje musiały się ogra 
niczyć z jednej strouy na upoważnieniu posła na 
szego w Atenach, aby popierał kroki reprezen
tantów dworów opiekuńczych, dążących do skło 
nienia rządu greckiego, iżby zadość uczynił żą
daniu w. Porty, z drugiej na zaleceniu posłowi 
JCK. Mości w Konstantynopolu, iżby popierał 
wszelkie działanie pojednawcze swoich kolegów 
i czuwał nad interesami handlowemi, o ile były
by uarażonemi.

Jeżeli prawda jednakże, że nie więcej niż inne 
mocarstwa byliśmy przygotowani na to, aby zaj 
ście wszcząć się miało tak nagle, tu o fakt sam w 
iobie, powiedzmy otwarcie, nie ma nic coby po- 
dziwienie nasze wzniecało. Śmiem nawet dodać, 
że z przykreaa uczuciem, jakiego doznajemy, łą 
czy się u nas rodzaj osobistego zadowolenia, wi
dząc, że się spełoiają przewidywania nasze, j a 
kich nieprzestawaliśmy wyrażać.

To co się dziś dzieje, dowodzi jasno, jak słu
sznie mieliśmy, wskazując od dawna zgubne na
stępstwa systemu, który na nieszczęście przewa
żył w sprawie Wschodu. Z jednej strony ulega
jąc najsmutniejszym przewidzeuiom pod wzglę
dem Turcyi której opłakiwano słabość, objawiano 
oadzwyczajne względy dla jej drażliwości, prze
straszając się wszelkieh rad reform, wszelkiego 
kroku, jakkolwiek byłby niewinny j 4yCzliwy, 
który mógłby wpłynąć na postanowienia Porty,

jakby mniemanego uszczerbku jej niezawisłości 
Z drugiej strony niewahano się skazywać rząd 
otomański na bezczynność, przytaczając przeciw 
oiemn Gbo brzmienie traktatu 1856, gdy się bro 
oił przed nieprzyjażną postawą Księstw połączo 
nycb, albo interes powszechuego pokoju, gdy 
Greeya wyswobadztsla się wobec niej z najpier 
wia8tkowszych zobowiązań międzynarodowych 
Mniemano czynić zadość wszelkim w ym agan iom , 
przesyłając bądź do Bukarestu, bądź do Aten 
depesze mniej więcej uprzejme w formie, które 
■ednak nigdy nie spowodowały skutku.

System ten, który nie jest systemem, nie zdaje 
nam się korzystnym ani dla cesarstwa otoman 
skieg >, ani dla interesów pokoju. Według nat- 
działać tak, jest to popierać grę tycb, co chcą 
trudności uczynić niepokonalnemi.

Program sformułowany przez rząd JCK. Mości 
w styczniu 1867 r. wcale inny miał charakter, 
nieprzestaniemy tego powtarzać. Gdyby był przy- 
lętym, łagodny gwait byłby zapewne nczyuionym 
w. Porcie przez mocarstwa, lecz rząd sułtaus 
sowicie byłby wynagrodzonym za tę przemijają 
cą niedogodność bezpieczeństwem, jakieby mu 
były nastręczyły przeciw zamachom przewrotów, 
obliczonych na zwichnięcie dzieła wyłącznie cy
wilizacyjnego, jakieby był mógł prowadzić z po
mocą Europy. Dawaliśmy przy niejednej sposo
bności duwód, że popierając tę propozycyę, nie 
w słowach tylko okazywaliśmy energię. Aby za 
bezpieczyć zagrożone interesa Porty, nie cofnęli
śmy się w danym razie przed ożyciem środków 
energicznych, jak przed doradzaaem przez nas 
wysłaniem sił morskich na wody greckie, aby 
zaopiekować się wylądowaniem wychodźców kau 
dyjskich pragoących wrócić do domu.

Możemy sobie więc oddać świadectwo, że w 
porę rzecz poruszyliśmy i zawsze naleg&liśmy n 
potrzebę odpierania niebezpieczeństwa nie tylko 
płonnemi życzeniami i rozstrojem czynionych kro
ków. Uwagi, jakie uczyniłem, posłużą do nadania 
większej wagi i powagi językowi umiarkowania, 
jakim  przemawiać JW. Pan będziesz wraz z re
prezentantami ianych dworów do ministrów suł
tana. Dowodzą one raz jeszcze ożywiającej nas 
szczerej chęci, nie tylko co do utrzymania mo
carstwa otomańskiego, lecz nadto co do wzmo- 
coienia jego na podstawach odpowiednich nowo
czesnemu duchowi.

Spodziewamy się , że rady gabinetowe równie 
w Atenach jak  w Konstantynopolu będą miałj 
ten skutek, iż zażegnają niebezpieczeństwo wojny 
i odwrócą zgubne następstwa, uieoddzielue oo 
przedłużonego przerwania stosnaków międzyaa 
rodowych pomiędzy Tarcyą i rządem greckim, 
liczymy mianowicie na wpływ tak górujący w 
Greeyi dworu rosyjskiego, który jak  się zdaje, 
wywiera go w duchu pokojowym.

Lecz jakkolwiek mamy nadzieję, że tym razem 
utrzymany będzie pokój Wschodu, czyż ów po
śpiech nie objawia w oczach wszystkich potrzeby 
zajęcia się na seryo stanem rzeczy na Wschodzie? 
Czyż nic ma w tej burzy, która zaskoczyła Ea- 
ropę w chwili gdy o tem najmniej myślała, wa
żnej nauki, z której rządy korzystaćby powinny 
w potrzebnym czasie.

Przyjmij itd.

i trudno dalej gospodarować przy 96 milionowym 
budżecie wspólnym. Delegaci utrzymują, że budżet 
n o r m a l n y  powinien być o wiele mniejszym, a 
w razie nadzwyczajnych wypadków rząd może 
orosić o kredyta dodatkowe. W każdym razie 
Delegacje wiele pozycyj kreślić lub też uszczu
plać będą, i w tym cela obie Delegacye starają 
się o wzajemne porozumienie dla zgodnego dzia
łania. Delegacya przedlitawska dziś odbędzie po
siedzenie, aby ułożyć zasady kreślenia*. Węgrzy 
pracują bardzo pilnie, lecz uporczywe zachowają 
milczenie o swych zamiarach. Tyle zdaje się nie 
ulegać wątpliwości, źe Delegacye w kreśleniu nie 
będą się domagały zniżenia stanu armii, lecz ty l
ko uproszczeń w jenerałacie i administracyi woj
skowej. Jeszcze jedna kwestya przyjdzie pod dy- 
skusyę. Przypomnicie sobie, że uchwalono 18 
miliooów na broń odcylcową. Ponieważ p. W e r n d 1 

ie dopełni! swych zobowiązań, przypuścić należy 
że p. K u h n z sumy dozwolonej, jeszcze dożo mu
si mieć gotówki w kasie. Powstaje tedy pyta- 
aie, dlaczego miuister wojny celem pokrycia do
datków na 1868 i 1869 musiał kilka milionów 
pożyczyć z innych fandnszów, i cla czego nie 
Korzystał z sumy na broń odtyloową złożonej, za
miast zastawiać papiery publiczne? Także i pod
wyższenie pensyi dla oficerów będzie przedmiotem 
ścisłych rozbiorów. Minister wojny wn >si pod wy ż- 
łzenie od pułkownika wstecz, lecz Delegaci ze 
względów oszczędności chcą tylko zezwolić ca 
podwyższenie pensyi dla ificerów niższych, nie 
zaś dla oficerów sztabowych.

Nadmienić jeszcze winieoem, że kilku deputo
wanych z najskrajniejszej lewicy w Kadzie pań- 
itwn, a zasiadających obecnie w Delegacyi, za
mierza wywołać manifestacyę celem utorowania 
drogi do „przyjażnych stosunków między Austryą 
a Prusami*. W tea tylko sposób myślę ci przy- 
iaciele Prus, odpowiedzieć na księgę czerwoną. 
Podobno man.festacya byłaby rodzajem wotom 
nieufności dla Kanclerza hr. Beusta, który całe 
swe życie walczy przeciw Prusom.

W końcu podaje wam wiadomość, dotyczącą 
kraju waszego. gWiadomo, że taka niepewność 
w obwodach graniczących z Kosyą ( Z ł o c z o -  
v s k i a i  i Ż ó ł k i e w s k i m )  pannje, źe mie- 

izkańcy tameczni nie wiedzą jak sobie poradzić. 
Delegaci polscy udali się więc do ministra wojny 
t  pruśbą o przeniesienie k ik u  pułków w te oko
lice. Minister przyrzekł to uczynić, skoro tylko 
władza polityczna we Lwowie tego domagać się 
będzie. Deputowani polscy ndali się więc do p. 
p o 8 s i n g e r a ,  aby on urzędowo o to prosił.

W ie d e ń  20 lipca.

fl: Obie delegacye skrzętnie pracują, zwracając 
główną uwagę na budżet wojskowy. Usposobieuit 
tak w Delegacyi przedlitawskiej, jak i węgierskiej 
jest przeciwne żądaniom ministra wojny, które 
uważają za zbyt wygórowane i dlatego ich u- 
chwalić nie myślą, gdyż przedłożony na r. 1870 
budżet jest nader wielki jako budżet n o r m a l n y

W ied eń  20 lipca.

— r. Wiadomości, jakie z Paryża do tutejszej 
kancelaryi spraw zagranicznych nadchodzą w 
inuem zopeluie świetle przedstawiają zmiany tam 
zaszłe, aniżeli to czynią dzienniki paryskie. W e
dług sprawozcań tutaj uadeszłycb, jak  mnie za
pewniają, system rządu cesarskiego na teraz bar
dzo małej tylko uległ zmianie, a ogłoszona w 
uiedzielnym Journal official lista ministrów zna
czy tylko zmianę dekoracyj, lecz nie jest zakoń
czeniem aktu. Zaprzeczają zwłaszcza, na co wam 
szczególnie zwracam uwagę, najważniejszemu fa 
ktowi, który dzienniki już mienią rzeczą dokona
ją , tj. ustąpienie p. R o n  b e r a .  Przypuszczają 
wprawdzie, że ministeryum stanu zwiuiętem zo
stanie a p. R o u h e r  nte wróci na swą dawną 
posadę, lecz zapewniają, że za powrotem z K arls
badu pod nazwą Kanclerza państwa (chanctllier 
ie  l’empi~e), zaowu wstąpi do gabinetu jako fa
ktyczny, lubo nie mianowany prezes i minister 
bez teki. Dotyczące doniesienia brzmią bardzo 
itznowczo i pochodzą, jakem już wspomniał z 
dobiego, bo urzędowego źródła. Czy one atoli są 
tylko wieruetu odbiciem jedoej z licznych f,,z 
„rzejściowych, które w czasie przesilenia mini- 
steryalnego co 6 godzin się zmieniały, czy wia-

i -ijse l i te ra c k o  ■ a r ty s ty c n iŁ .

Serafina.
(Ciąg dalszy).

?i§kne teorye; nie ma co mówić?
^  Uî i wi§ta prawda i nie kradziona — kosztowa 

i 'yiele czasu, pieniędzy i różnych innycl 
'U. > które, goniąc za nią, wyszafowałem do szczę-ir4- * 11 a   . . . i. —iebt ij|i.a^ smutno pomyślić! Słuchaj ty lk o ...  By- 

.°dy, m0że młodszy od ciebie; spotkałem
A  ^  h a ln ie  piękną, urobioną z mleka i karmi- 
z zd^°Ẑ r s ôdsz^ °d miodu, z oczami w któ- 
 ̂ ?łoije avvała się przemieszkiwać anielska dusza, 

„Aci,,111 W którym dźwięczało czucie, naiwną jak\Ł £ J  11  U  L Ł  U  L I L j  U M ł  I I  u i j  J U * l

o t  k'Vczoraj  narodzone; vox populi u znaw ał ją  
^btvj'e^kkbnizacyi, a ja  najw iększych p o św ię c e ń ..

ścj„ z'ałem jej to szeroko za pierwszą sposo-
: O f łn l i l o m  n r v i r o i n n o m i  i i K r a ł u m  i o l r  u m i o .e,h j '*’ bsoliłem przysięgami, ubrałem jak umia- 

„P^W i^Słem najpiękniej i muszę sobie oddać tę
ullw°ść, że byłem szczery. Za pierwszym 

?!ej Zamknęła mi usta rą c z k ą .. .  jakiej dru-
W i d z i a ł a m  r ł n f a r ł  n r l o nWidziałem d o tą d ...  odsunąłem pocałun- 

„i11 (L* at^nąwszy uszy, słuchała oczam i... mająo l UćjJ* • |  *• w ---------- v  7 ------——  - • • —- —j  ~i

i j^c ’ . wiesz zapew ne.. .  rumieniąc się, wzdy-
. £f0żac I H ’. i p . P v l r a  • ' F n c t a ł a  i o r l n a l r  J a  I r A i w m

mają

śh?zi8kmr°Ż̂ c ucieczką; została jednak do końca, 
„fkiem; ze łzami przysięgła być siostrą do. herc- ^
C'8zkó^ * w ksro )̂if i' : • ®ne passyami lubią ^bra-
ĥ y , 0l ’ •. ?zam jonem zostać nie pozwalały za- 
j/6" - .  1 r ne' bardzo szacowne histo-

82C73  ^ L 8 e i byt en gotów życiem o-
szczęście mojej sibstrVczki i długo, długo 

Jsko!® 81e w b rac iszk a ... aż nareszcie iedneLv i  . , —  .— nareszcie, jednego
cbalf w a’ gdyśmy S1? nibyto przypadkiem 

41,1 w jednem mieście, a ja pod sekretem ka

załem dać sobie w hotelu pokój obok jej miesz
kania, usłyszałem przez drzwi całą moją historyę 
szczegółowo opowiadaną w dowcipny sposób jakie 
muś jegomości, który basem śmiał się z mojej głu 
po ty ! . . .  Rozwaliłem drzwi, siostrzyczce powie
działem parę przyjemnych rzeczy, a basowi stłu
kłem na głowie cały garnitur porcelany; rozrywka 
kosztowna, gdyż prócz rachunku za szkody, w trzy 
dni później dostałem kulę w bok, która mnie wy
leczyła z łatwowierności:

— Nie przeczę, że zdarzają się podobne nadu
życia zaufania. . .  zaprotestował dla formy Karol, 
myśląc w duchu: — czyż ja  bym miał wyjść podo 
bnie na mojem idealnem m ałżeństw ie?...

—■ Dobry jesteś! nadużycie zaufania! Bezczelne 
kłamstwo po p ro s tu ...  po co stroić komedye, po 
co udawać, po co dąć w trąby pryncypiów i cno
ty? na co narzucać jakieś idealne węzły, o które 
nikt nie p ro s i? . . .  Zdrowy rozum, nie mówiąc już 
o sumieniu i uczciwości, nakazuje odrzec: —  jesteś 
Paa dla mnie obojętnym, dziękuję pokornie za 
afekta i proszę je ofiarować komu innemu, bo ja 
nie wiem co z tym fantem z ro b ić ... i basta! 
Zamknąć drzwi, odsyłać listy nieodpieczętowane i 
zostawić niżej podpisanego własnemu przemysłowi, 
roderźnie sobie gardło — mniejsza z tem ; dzie
więćdziesiąt dziewięć razy na sto wybierze naj- 
tępszą brzytwę, by dać cyrulikowi czas do zaszy
cia. rocierpi, dobrze nieraz pocierpi — prawda, 
ale czyjaż w tem wina? W końcu zapomni i jeszcze 
będzie kontent, że mu skrzydła nieco obcięto. . .

— Jest w tem dużo prawdy i słuszności, lecz 
najczęściej kobiety, dobre naturalnie, nie mają od
wagi odepchnąć i przez pewien rodzaj litości

— Kto ich prosi o litość?! Cała rzecz, że ni
gdy nie mogę zapomnieć lalek i całe życie bawią 
się w coś, najchętniej zaś w siostry miłosierne, w 
pocieszycielki i apostolstwo. . .  to takie ponętne 
rzemiosło, łatwe, przyjemne, nie zabiera wiele cza 
su, bawi, pochlebia, ma pomagać na pewno do

zbawienia, pomnaża dłużników wdzięczności i liczbę 
poddanych, służy za ozdobę i nieomylną reklamę, 
a co główne — wiąże ptaszka, który inaczej odla
tuje szukać nowej klatki i innego żeru! Z pocie
szanych, z darzonych siostrzynym afektem, plato- 
niczną miłością i litościwem współczuciem, formu
ją się owe zastępy zkretyniałych adoratorów, wi
szących wieczyście przy zręcznych kobietach, któ
rymi one tak się szczycą i których chętnie poka
zują światu jako chodzące dowody własnej perfek- 
cyi i osobistej zasługi. . .  Nikt tak rachować nie 
umie doskonale, jak kobieta; niezawodnie jedna 
z cór Ewy wynalazła Karot§ wszelkiego rodzaju i 
wierz mi, że wszystkie owe poświęcenia kobiece, 
robione dla kogo innego jak dla męża lub brata, 
nie są czem innem jak karotą czystej krwi, żywią 
cą próżność i manię panowania nad ludźmi. — 
Zresztą, czyż może być coś bardziej poniżającego 
dla mężczyzny nad taką jałmużnę teatralną?

— Dla czego? jest coś w naturze ludzkiej; co 
nawet pozorami przyjaźni pogardzać nie dozwala?

— Tak, ta k . . .  nadzieja, że z czasem winogro
na dojrzeją, chyba?.. .

sobności praktycznych teoryj i maksym, tak dzi
wnie w porę przychodzących.

(.Dalszy ciąg nastąpi.

—/NAA/W/W—

MÓWCA STAROŻYTNY.

—  Jak  można tak wszystko brać tylko z jednej 
strony ?!

— Z prawdziwej.. .  il n'ya i ut 9a de vrai,jeune  
homme. . .

Ta strona, może brzydka, ale dobra i pożyteczna 
z wielu względów; nie gotuje człowiekowi goryczy 
i zawodów, pomaga do przepędzenia czasu. . .  a 
db piekła, i na tamtej możesz zajechać! — Radził
bym ci zgłębić ten przedmiot, nie wymagający 
wielkich studyów i zbytecznych zachodów. . .  śmiał
ków nie gryzą. . .  owszem im szczęście sprzyja! 
I ta  strona nigdy nas na śmieszność nie wystawia, 
n ig d y .. .  pamiętaj o tem!

Długo jeszcze perorował w tym tonie, a rozsta
jąc się z Karolem, jednem rzutem oka wyczytał 
w. nim gotowość zastosowania przy pierwszej spo-

( Mowy Demostenesa na Polski j f z y k  przełożył 
i uwagami historycznymi objaśnił, Andrzej Oskard 
Tom I. w Rzeszowie dr. i nakład. Pelara 1869)

rodzące się ze żwyhłej miedzy ludźmi podeirzli- 
eości i zazdrości, i otwiera mowey szerokie pule 
io akcyi. Tego rodzaju człow iek, choćby był 
uiiemym retorem, zawsze górowałby nad najświe- 
umjszym krasomówcą niebudzącym tej samej u-
1 i l ł S C l ,  r‘rt t u m t o n  AA J  ___  • .  1 4

Pewien młody Anglik, może przyszły członek 
parlamentu, przyszedł prosić Franklina, aby mu 
wylłóiuaczył najgłówniejsze zasady wymowy.

— Jest ich trzy — odrzekł tenże pierwszą, jest: 
a key a.

— A drugą?
—  Akcya.
— A trzecią?
— Także akcya.
Niewiem w jaki sposób ów młodzieniec zrozu 

miał odpowiedź amerykańskiego Filozofa.
Być może, iż odniósł te słowa do tego co po

spolicie zowią akcyą u oratora, to jest: gęsta je
go i stÓ8 0 wne podnoszenie i zniżanie głosu. Ale 
ta sztuka da się osiągnąć przez wprawę. Orało 
res fu n t  mówi Cycero.

Być też może, że pojął tę odpowiedź w wy i  
szem znaczeniu, i chciał zostać takim mówcą co 
omie podbijać umysły i rzesze za sobą prowa
dzić.

W takim sensie, akcyą u mówcy, jest całe jego 
życie, nieposzlakowane, konsekwentne, pełne Lktn 
a oraz odwagi cywilnej, zgoła obudzająca ufn» ść, 
bo kadże jego słowo nie wiatrem na szali, ale zło 
tem się waży. Otoż ta w iara w prawość i t- lent 
rbz ugruntowana w opinii, uprząta przeszkody

CO tamten. Cóż dupiero jeżeli do tych 
rzymiotów serca i charakteru, doda głęboki ro
om stanu, niewyczerpany w kombinacyaeb, i 
r ewidujący. Takim, można rzec, ideałem mówcy 
polityka był Demostenes.
Czego mu poskąpiła natura — zwyciężył przez 

■ztukę. Powiadają o nim, źe żle wymawiając 
aiadł kamyki w usta, aby tem łatwiej"mógł p o 
konać trudność przyrodzoną, nierównie łatwiej
szą do pokonania, niż owe kamyki; źe głos 
swój ćwiczył przy szumie morza, a pięknej po- 
• t - wy i gsestów  uczył się przed żw iere iad łem .  
J  g o  bi -grafowie zbyt wiele poł żyli Dacisku na 
to drobnostki, jakby od przeł-m ania ich, zawisła 
b ła cała wartość tego niezrówuauego mówcy, bo 
jakkolwiek ówcztśai Ateńczykowie mieli smak 
w bredny, a w lekkomyślnem usposobieniu skłon
ni jsi byb, przywiązywać więcej wagi do powierz- 
hownośei, niż do wewnętrznej wartości człowie- 
u — to mniemam, że tak uorganizuw&na głowa 

i fak wielki charakter, jak D e m o s te n e s a  były w 
stanie zawsze zaimponować Ateńskiemu ludowi 
a czk o lw iek  zbyt oddanemu płochości i szam ane' 
mu stronnictwami kierowanymi przez inUyganlów
dońskiego Z08ttiJąey ch Da ż^ z>e F ibpa Mace-

W takich tylko warunkach w jakich była Hel 
lada w świetnych twoich czasach, mogło się u '  
myi owe /ycie, rozwinąć do szczytu duskonałuści. 
E pos, liryka, dramat, historya stały się wzurami 
l/p wszystkie wieki. Wymowa z razu idą^a z na
turalnej potrzeby i natchnienia, weszła także do 
rzędu sztuk; zac: ęto boroiem zastanawiać się nad 
“ itj z technicznej strony, i stworzono metodę, pod 
którą twórczy a omz harałonijoy jeniugz Grecki
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domości te jeszcze w tej chwili są uzasadnione, 
tego naturalnie rozstrzygnąć nie omie.

Po tem, co słychać o dłogiem odroczenia ciała 
prawodawczego, które przed końcem w rztśa ia  nie 
będzie zwołanem, todzieź o pertraktacyach przy 
ok ładan ia  gabineto, zdaje się być rzeczą dosyć wiary 
godną, źe stronnictwo R o u h e r a  znowu weź nie 
górę; minister ten jak  wiadomo ma bardzo silne 
stroonicłwo u dwora i między biurokracyą. W 
każdym razie wszystkich to uderza, źe noraiaacya 
p. R o n h  e r a  dożywotnim prezesem senatu jest 
zapewnioną, co stanowi najlepsze zaprzeczenie 
wszystkim pogłoskom o reformie seaata. Znaczy
łoby to wilka zrobić pasterzem owiec, gdyby się 
senatowi pod przewodnictwem p. R o u h e r a  po- 
raczyło pracę nad ref  >rmą tych ustaw, które m a
ją obalić system p. Roubera. D jpók i stronnictwo 
liberalne było górą, mówiono powszechnie, źe 
margrabia M a n  p a s  zostanie prezesem senate; 
p. M a n  p a s  jak  wiadomo za ostatniej sesyi re 
prezeotował w senacie ten sam kieranek, którego 
tiers parti broniła w ciele prawodawczem.

P a r y ż  17 lipca.

- i -  Przesilenie trw a ciągle, rada  ministrów nie 
została dotychczas jeszcze utworzoną, sytuacya 
bardziej jest ciemną i zawikłaną niż przed kilko 
dniami. Wczoraj po południa Cesarz przybył do 
Tnileryów, maóstwo politycznych figur pospie
szyło do p a ła c u ; zaraz też rozeszła się pogłoska, 
że rada  ministrów stanowczo sformowaną zosta
nie, a  jutrzejszy dziennik urzędowy ogłosi listę 
nowych miuislrów.

Lista ministrów podana przez Public nie znaj
duje wiary, jakkolwiek bardzo jest prawdopodo
bną. Według tego dziennika ministeryum spraw 
wewnętrznych zatrzymałby p. de Forcade, mini 
steryum sprawiedliwości objąłby p. Duvergier, 
spraw  zagranicznych książę de La  Tour u’Anver- 
gue, hanula i rolnictwa Alfred Le Roux, robót pn 
bliczoych Greasier, ministrowie zaś Magne, Ri- 
gault de Genonilly i Niel pozostaliby przy swoich 
wydziałach, to jest finansów, marynarki i wojny. 
P. Durny, minister oświecenia miał również ustą
pić, lecz Public nie wie jeszcze, kto jego wydział 
obejmie. Jeżeliby taka bombinacya przyszła rze
czywiście do skutka, byłoby to dowodem, że za
biegi i intrygi p. Rouher odaiosły zwycięstwo, i 
że Cesarz zrobiwszy krok na drodze liberalnej, 
powoli te ra i  cofać się zaczyna. Nowe osoby mają 
ce być powołanemi do owego gab ine tu , z wyjąt
kiem ks. de La  Tour d’Auvergne, są  albo k rea 
turami byłego ministra stanu, albo też wyso 
kieuii urzędnikami, przesiąkłemi na wskroś zasa
dami dotychczasowego systemu. Liberalne obie
tnice Cesarza uległyby w ich rękach temuż loso
wi, jaki spotkał zapowiedziane w liście z 19 sty
cznia reformy. Co najważniejsza przy tem , to że 
taka  rada  ministrów byłaby dalszym ciągiem po
lityki p. Rouher, i wpływowi jego z pewuościąby 
ulegała.

Opinia liberalna z prawdziwą obawą na zabiegi 
byłego ministerstwa stanu spogląda tem więcej, 
że cała prawa strona izby, z tak zwanych Arka 
dyjczyków złożona, gorliwie popiera wymownego 
przy wódzcę reakcyi, i jeżli nie jego  samego , to 
przynajmniej oddane mu kreatury do rządu wpro
wadzić pragnie. O ile wiadomo, minister finan
sów Magne, nie chce przyjąć udziału w radzie 
ministrów, jeżeli w niej kilka członków lewego 
środka miejsca nie zajmie; p. Segris zaś tylko w 
towarzystwie czterech przyjaciół wejść do rady 
jest g o t ó w — Ce arz znów radby dać rękojmię 
liberalnych swoich zam iarów , ale zbyt liberalnej 
rady ministrów się lęka: ztąd ciągłe zmiaay, nie
pewność i powód do najrozmaitszych pogłosek, 
które po największej części na niekorzyść rządu 
wychodzą.

Wiadomość o mianowania p. Rouher prezesem 
senatu i kanclerzem cesarstwa zaczyna się po
twierdzać, i jak  domyśleć się łatwo, niekorzystne 
robi wrażenie. Jakiekolwiek stanowisko w rzą
dzie były minister stauu zająć potrafi, zawsze 
wielkiego wpływu swego na sparaliżowanie re
form iioeraloych użyć nie zaniedba.

P. Schneider doradzając cesarzowi przyjęcie w 
dniu 12 lipca dymisyi p. Rouher i ogłoszenie jej 
w dziennika urzędowym, otwarcie miał wypowie
dzieć, że tylko tym sposobem opinia publiczna 
uw ie rzy , że Cesarz szczerze liberalne reformy 
wprowadzić zamyśla. Odpłacając się za to, pan 
Rouher i jego stronnicy pragną przy wyborach 
prezesa Izby zapewnić większość panu Le Roux, 
i żadnych usiłowań nie szczędzą , aby p. Schnei
dera zdepopularyzować. Słowem, na wszystkie

lubił podciągać wszystkie ducha objawy. Gdy 
zaś nadeszła chwila męzkiej energii i siły, kiedy 
Attyka poruszyła się wszystkiemi żywiołami um y
słowego życia, kiedy Ateny wzbiły się do przo
downictwa w helleńskiej rodzinie, rozszerzając swą 
sławę, równie ja k  polityczną przewagę; handlowe 
gtósuuki, równie jak  wpływy swej cywilizacyi; 
sztaki piękne, jak  literaturę — wtedy każdego 
obywatela gnała  żądza czynu na rozmaito pola 
służby publiczrej, a  myśl, że to robi dla wielko
ści i dobra ojczyzny, pobndzała do najszczytniej
szych wysileń. Wtedy to powstali wielcy polity
cy i mówcy; — ten bodziec co im kazał stać u 
steru spraw publicznych, ten sam był or--z źród 
łem tej niezrównanej wymowy. Temist <fel. Kimon, 
Perykl s, A lkibiadts byli i mężami stanu i mów
cami. Prędko też i w innych rodzajach kraso- 
mówstwa znaleźli się mężowie, których dzieła po
liczono do wz rów. Najwyżej w politycznej w y
mowie podniósł się Demostenes, chuć i w sądo
wej niepoślednie zajął miejsce. Kiedy ou na try
bunę występował, Ateny już uie były tem, czem 
były dawniej. — Duch publiczny, obyczaje, wszy
stko to miało się ku upadkowi. Obywatele w zo
bojętnieniu dla spraw ogół obchodzących, pilno
wali tylko swego interesu, aby używać przyjem
ności wykwiutaego życia. Tym czisem  na hory
zoncie politycznym zbierały się chmury w osobie 
Filipa macedońskiego, szczwanego lis3, który pa 
nując ja k  absolutny monarcha u siebie, niemiłem 
okiem patrzał na drobne rzeczpospolite Hellady, 
używające najszczerszej politycznej wolności. Ude
rzyć na nie wstępoem bojem —  było niebezpie
cznie; — bezpieczniej wciągnąć do swoich wido 
ków tych samych republikanów, aby w interesie 
polityki macedoeskiej wichrzyli. Złoto użyte za 
pośrednika, dokonywało rozkładu w organizmie 
tych małych republik —-  bo złoto stało się ponę- 
tuem, odkąd celem życia, było używanie. —

W takich to okolicznościach Demostenes zaczął 
odgrywać tę wielką rolę, której pamięć żyje do-

atrony same tylko in trygi, a duszą ich jest, jak 
mówią były minister stanu, nie mogący przenieść 
swojego upsdku.

P o a ię d z y  deputowanymi krąży  opinia, że ża
den z członków lewego środka do sk ładu  gabine 
tu powołanym nie będzie, Cesarz bowiem z po
stępowania ich ma być niezadowolonym, szcze 
gólniej zaś p. Buffet miał ściągnąć ca  siebie n ie
łaskę za nazbyt widoczuą chęć ograniczenia rzą
dów osobistych. Zestawiając z sobą wszystkie 
wiadomości powyższe, tem jedynie wniosek na 
obecaą chwilę wyprowadzić m ożna, że Cesarz 
chwiać się zaczyna w liberalnych zamiarach swo
ich i powoli ku dawnym doradcom swoim powra
ca. Dla przyszłości cesarskiej dynastyi, byłby to 
krok fatalny, żądanie bowiem reform, jest tak 
powszechne i tak żywe, że nowy zawód wieleby 
opinią publiczną rozdrażni! i szeregi nieprzeje
dnanych znakomicie powiększył.

Kwcstya zwołania izby ciągle jest  w zawieszę 
uiu, p. da Miral udawał się powtórnie do Cesa
rza w tym celu i powtórnie tę samą co i poprze
dnio otrzymał odpowiedź, to j e s t ,  że skoro tylko 
rada ministrów eformowaną zostanie, oznaczeniem 
terminu zwołania izby zajmie się bezzwłocznie. 
Pogłoski o rozwiązaniu izby krążyć nie przestają, 
ale nie zasłagują na w iarę ,  z wszystkiego bo
wiem w idać ,  że rząd chociaż wprowadzi nowe 
reformy, interpelacyą lewego środka wywołane, 
to jednak  nie na tem stronnictwie, ale na dawnej 
większości izby oprzeć się zamyśla. Będzie to 
jedyna w swoim rodzaju kombinaeya parlamen
tarna, ale takich anomalii zbyt tataj jest wiele, 
aby się im dziwić było można.

Faktem  jest uderzająeym, że pomimo niepe
wności, jaka  już od tygodnia panuje, interesa o- 
żywiły się, a papiery  na giełdzie poszły w górę; 
dowód to wymowny, jak  żywo F rancya  domaga 
się zaprowadzenia rządów parlamentarnych, i jak 
sama nadzieja ograniczenia osobistej władzy Ce 
sarza silnie wpływa na podniesienie zaufania, i 
uspokojenie obaw, które rozwój interesów od lal 
już kilka paraliżowały.

18 lipca .— Dzisiejszy nareszcie dziennik urzę
dowy rozwiązał sfinksową zagadkę i listę mini 
strów ogłosił. P. de Forcade  zachowuje mintate- 
ryum spraw wewnętrznych, Magne fiaansów, Niel 
wojny, de Genonilly marynarki, Gressier robót pa 
bliczoych, Alfred le R oux  rolnictwa i haudla, La 
Tour d’Auvergne spraw  zagranicznych, na miej 
see p. Darny wchodzi p. Bourbeau, na miejsce 
p. Baroche p. Davergier. Ministeryum stanu jest 
zniesione, redakeya dziennika urzędowego, ranne 
go i wieczornego, tudzież Monitora  dla gmin prze
chodzi pod zwierzchni k ieranek ministra spraw 
wewnętrznych, ministerstwo rolnictwa i handlu 
przywrócone.

Gabinet to przejściowy, i za taki go opinia pu
bliczna uważa — członków lewego środka w nim 
nie m a — dwóch tylko deputowaaych Le Roux i 
Bourbean weszło do jego składu, a obaj należą do 
dawnej większości. Z góry przewldzić moźaa, że 
kombinaeya ta  niezadowolai nikogo, ani liberal
nych, ani konserwatystów, chociaż ma aż nadto 
wyraźny konserwatywny charakter. Je s t  to pier
wsze zwycięstwo p. Rouher, a przynajmoiej utrzy
manie rządu na stanowisku uie ja saem  i niezdecy 
dowauem, czego właśnie były minister stanu go
rąco pragnie.

K r a k ó w  23 Lipca. P o s i e d z e n i e  T o w a 
r z y s t w a  P e d a g o g i c z n e g o .  Trzecie a  osta- 
toie posiedzenie walnego zgromadzeaia tow arzy
stwa pedagogicznego odbyło się we wtorek d. 
20 lipca i zagajone zostało przemową p. T r z a 
s k o w s k i e g o  wzywającą zebranie do oddania 
hołda pamięci i żalu na cześć zgasłego we F re i-  
burga filozofa naszego Bronisława Trentowskiego 
autora „Chowanny". Towarzystwo przez powstanie, 
wyraziło swe uczucia pamięci wielkiemu mężowi. 
Następnie odczytaną została iuterpelacya dopytu
jąca się głównego zarządu o los jak i  spotkał 
wniosek Benoniego na zeszłem posiedzenia uchwa
lony, a w kładający  na zarząd główny obowiązek 
postarania się we właściwej drodze o podwyższe
nie płacy naaczycielom. W odpowiedzi na tę in- 
terpelacyę występowali p. Gerstman jak o  delego
wany od rządu, p. Trzaskowski jako  członek ko- 
misyi do zbadania tej sprawy wyznaczonej, a 
wreszcie prezes towarzystwa. Wszystkie odpowie
dzi zmierzały do wykazania, źe zarządowi leży 
na sercu ta sprawa, ale że potrzebuje zebrać do
kładne statystyczne wiadomości, aby na zasadzie 
pewnych i niezbitych dowodów mógł wyjednać u 
odpowiednich władz podwyższenie dotacyi nau
czycielom. Zarazem upraszano oddziały o zbiera-

tąd w jego mowach.
Miłość Ojczyzny napełniająca tę gorącą duszę, 

zostawała w przeczncści z tem na co patrzał. 
Pamięć dawnej świetności Ateńskiej, i cnoty zw y
cięzców z pod Maratonu i Salaminy trapiły cią
gle ten umysł do melauchjlii skłonny, ja k  to zwy
kle bywa u ludzi bolejących nad zaślepieniem o- 
taczsjąeego ich spółeczeństwa — z tąd wszystkie 
siły dacha skoncentrowawszy wewnątrz, zwrócił 
je ka jednemu celowi, który przez cały żywot 
swój ścigał — a ten był nie inny, tylko żeby 
wskrzesić te lepsze czasy co taką  sławą okryły 
Ateny. Z tym sposobem myślenia pokazał się we 
wszystkich sprawach publicznych w jakich brał 
ud z ia ł ; przekonanie to dało ma tę olbrzymią si
łę, i wytrwałość w walce z Filipem Macedońskim. 
Prawda, że niepoliczył się z potęgą swego prze
ciwnika, a  siły swojej ojczyzuy mierzył miarą 
własnego uczucia i gotiwości do poświęceń; — 
t  tem wszystkiem jeżeli się pomylił to nie w tem 
co było wielkie i szlachetne. Powodzenie nie by
ło ostatecznym wypadkiem jego usiłowań; atoli 
to, co potrafił zdobyć swoją wymową, większe 
jest, uiż wszystkie zdobycze jakiemi się polity
czna retoryka mogła kiedykolwiek pochlubić. Wy 
soki ideał miłości Ojczyzny, niemający nic wspól
nego z szarlatanizmem, i h ipokryzyą zwykłych 
umizgów do popularności, tego pierworodnego 
grzechu retorów — przytem szlachetność uczuć, go
dność obywatelska, niepamiętająca o żadnych o- 
subistych widokach — wszystko to nadawało 
mowom Demostenesa tę pokonywaj ącą potggg, 
dla której Starożytni mieli nawet właściwy wy
raz dijvorsig. Orator musiał znać lud, wedrzyć się 
w tajniki jego duszy, poznać najdrobniejsze po
budki, i używać takowych za środek pomocniczy, 
jeżeli chciał porwać go za Sobą i tam unieść 
gdzie zamierzył.

T ak  Starożytni pojmowali wymowę —  a  poję
cie to wzięli z wzorów doświadczonych p rak 
tyką.

CZAS z Piątka 23 Lipca 1869.

nie i rychle uadsyłauie d„ głównego zarządu d a 
nych statystycznych jakie  mu są  potrzebne. 
W  skutek tych wyjaśnień odstąpiono interpellacyę 
komisyi statystycznej.

Potem p. Romanowicz w imienia zarządu przed
stawił towarzystwu i polecił do zamianowania 
trzy osoby na członków honorowych towarzystwa, 
to jest: pp. Dra Antoniego Małeckiego, W łady
sława hr. Tarnowskiego z Wróblewie i Stalmacha re
daktora „G w iazdki Cieszyńskiej Zgromadzenie 
przyjęło ok laskam i wszystkie trzy propozycyje, 
a szczególniej ostatnią.

Potem odczytane zostały wszystkie nadesłane 
wnioski i przekazane bez dyskusyi do wydziału. 
Z nich najważniejsze miejsce zajmował wniosek 
p. Georgaon'a tej treści: Zgromadzenie ogolne u- 
chwali, aby zarząd polecił gorąco szanownym 
nauczycielom i nauczycielkom popieranie i zasila- 
aie muzeum przemysłowo technicznego krajowe
go (w Krakowie) i staranie się o to aby ono się 
stało 8karboicą płodów ojczystych. Ważoy ten 
wniosek, w którym zwrócono uwagę, iż muzeum 
założone staraniem  i kosztem p. Baranieckiego, 
ma więcej okazów zagranicznych niż własackra- 
jowych i wyrażono nadzieję, źe ze względu na 
ważność przedmiotu towarzystwo pedag- gic/.ne 
ów skarbiec naukowy usilnie popierać winno, — 
został przyjęty; można więc obecnie liczyć na 
pomoc całego nauczj cielstwa w ważnej sprawie 
zasilania muzem przemysłowo - technicznego o ka
zami pocbodzącemi z Galicyi. My z naszej strony 
możemy się tylko cieszyć powziętem przez stowa
rzyszonych postanowieniem i żywimy nadzieję, że 
cały kraj odpowie żądaniu postawionemu we 
wniosku p. Georgeona.

Z pomiędzy wniosków, zgromadzenie na proż- 
bę obecnych nauczycielek, wzięło pod obrady wnio
sek księdza Bakowskiego o potrzebie unormowa 
aia przepisów dotyczących wychowania kobiet. 
Ksiądz Bakowski zatem w długiej przemowie po
pierał swój wniosek, dowodząc, że wychowanie 
niewiast więcej niżeli mężczyzn zależy od uapra 
wy samego społeczeństwa, bo kobieta więcej ule
ga wpływowi otaczających j ą  stosunków. Wycho
wanie kobiety może być domowe lub szkolne. 
Oba chorują na podobneż wady. W domuwem 
wychowaniu sądzi ks. Bakowski: mo t ; a  pragnąc 
szczęścia córki dąży d0 tego czem się ona może 
ladziom podobać, aby j a k najprędzej dostała mę
ża. Uczą więc śpiewu, muzyki, powierzchownego 
ogładzenia czyli francuzcayzny i wielu sposobów 
zręcznego zachowania się w salonie. Szkoły m o
gą być prywatne i publiczne. P ryw atne uie są 
samodzielne, bo się stosają do mody, do tego cze 
go rodzice p rag n ą ,  zatem mniej więcej podobnie 
są złe jak  wychowanie domowe. Więcej nśezale 
żności mają szkoły publiczne, ale tym właśnie 
brak dobrych zasad. W pięcia klasach m ają  one 
zamknąć całe wychowanie kobiety. Ponieważ zaś 
to niepodobne więc w braku planu i instrukcyi 
szkolnej, każda szkoła wprowadza własne zmia
ny, często niestosowne, a co gorsza całe wychowa- 
oie postępuje baz naukowego planu i bez dobrej 
metody. Radzi zatem kg. B ., aby  do szkół żeń
skich przyjmować tylko takie dziewczynki, które 
już ukończyły elementarne wychowanie w szko
łach ludowych, a zatem dziewczynki nie niżej lal 
10, i Żeby się postarać U Rady s z k u l a e j  o w y d a 
nie szczegółowej in strukcyi obejmującej c..ły plau 
wychowania. Do szczegółowego rozbioru w niosku
ks. Bukowskiego nie przyszło dla braku czasu, 
ale paui Markiewiczowa wystąpiła w obronie matek 
polskich, od których każdy mężczyzna równie bierze 
zasady wychowania. Gdyby więc matki tak źle 
wychowywały dzieci, jak  twierdzi ks. B . , toby 
ście wszyscy panowie na sobie dostrzegli owych 
złych stron wychowania.

Obrady następne nad zmianą statutów T ow a
rzystwa uie przedstawiają  publicznego zajęcia, 
wyjmujemy więc z nich tylko parę najważniej
szych spraw. Pierwsza a nich dotyczy rozszerze
nia działalności Tow arzystw a na sąsiedni Szlązk, 
a to celem dania możności naaczycielom Polakom 
w tamtych stronach korzystania z prac wspól- 
aych Towarzystwa i dodania im siły w obronie 
praw narodowości polskiej, jak o  też pomocy do 
lepszego uprawiania ję*yka ojczystego. Drugą 
jest poBtawiona z a sa d a ,  że tylko zarząd główny 
może przedstawiać walnemu zebraniu k a n d y d a 
tów na członków honorowych, bo nimi, według 
wyrażenia p. Romanowicza, nie mogą być zna
komitości powiatowe, *1® ludzie co dla oświaty 
kraju całego położyli zasłagi. Również zarządowi 
głównema tylko będzie przysługiwało prawo po 
dawania pełycyj, próśb, opinij itp. do instytucyj 
krajowych lab państwowych, aby w ten sposób 
mógł on utrzymać jedność kierunku i aby w nim

Demostenesa można nazwać ostataią gwiazdą 
aa wolaem niebie Hellady— z nim skonał jeniusz 
wielkiej wymowy —- ® raczej on jeszcze był u 
steru spraw republiki kiedy na polach Cheronei 
wolaość Helleńska znalazła swoją mogiłę. Kto 
był głównym podniecicielem przez lat tyle, do tej 
wojny świętej, jak  on, ten po doznanej klęsce 
mógł się był spodziewać srogiego odwetu w opi
nii ładu. Już naw et niechętai mu koledzy, Re
torowie, domagali się stawienia go przed sądem 
ale lud szlachetniejszy od nich, nietylko tknąć 
go niepozwolił, lecz owszem przyklasnął mu jako 
najgorliwszemu obywatelowi, powołał do spraw 
publicznych, i nadto, gdy kości poległych na Che- 
ronejskim pobojowisku, zwieziono do Aten, pole
cił mu żeby ich uczcił pogrzebową mową.

Jedea  to z największych tryumfów jego bo 
jako  człowiek polityczny, mimo że powodzenie nie 
uwieńczyło jego  usiłowań, wyszedł niepokalany z 
katastrofy. Żaden poboczny widok, cień nawet 
samolubnej rachuby, niesplamił tego czystego ®a- 
woda. Lud ślepą wiarę pokładał w jego charak
terze i uszanował g o . . .  choć sprawa wolaości i 
niepodległości upadła .

A któż policzy tryumfy j®g° wymowy? Dość 
powiedzieć, że sam F ih p  kiedy przeczytał jedną 
z mów Demostenesa wymierzoną przeciw sobie — 
zawołał: „Zaprawdę, gdybym  taką  mowę był u- 
słyszał, głosowałbym za wojną sam przeciw sobie 
samemu."

Zastanowiwszy się z jakimi przeciwnikami miał 
do walczenia Demostenes, dopiero pojmuje się 
czem jest  potęga słowa, kiedy tryska z wielkiej 
duszy.

Nie zapominajmy, że nie był oa aui Cezarem, 
ani królem, ani prezydentem rzeczpospolitej, zgo
ła władzą, któraby w ręku trzymała siły p a ń 
stwa. . .  Mógł tylko przekonać, namówić, pocią
gnąć — nigdy r o z k a z a ć . . .  Nie zapominajmy, że 
lud Ateński nie sk ładał się z jednomyślnych głów 
przejętych gorącą miłością Rzeczypospolitej —

Towarzystwo zaalazło właściwy swój orgaa do 
występowania na zewnątrz. Jes t  to bardzo słu
szna zasada i ważna dla organicznego rozwoju 
Towarzystwa. Rozumie s ię ,  że iuicyatywę w obu 
wypadkach wziąć mogą również zarządy filialae, 
a ostateczne rozstrzygoięcie sprawy zależy od 
walnego zebrania, do którego rekura jest  łatwy 
czy za pomocą samoistnych dostatecznie popar
tych wniosków, czyli leż na zasadzie iuterpelacyi.

Po załatwieuiu jeszcze paru mniej ważnych 
spraw, nastąpiły przemowy pożegaaloe i zwykłe 

foimaluości wzajemnych podziękowań, które się 
powtórzyły raz drugi przy wznoszonych podczas 
następnego obiadu toastach, a zakończyły prze
mową p. Strzeleckiego wiee-prezesa Towarzystwa, 
żegnającego zebranych „do widzenia* za rok na 
ruskiej ziemi w Kołomyi.

Przepomnieliśmy jeszcze podać rezultat uzupeł
niających wyborów do głównego Zarządu. Na 125 
głosujących wybranymi zostali: pp. Romanowie* 
i Chlebowski 118 głosami, Dr Scanecki 102, X. 
Mazurak 96, Dr Szaraniewicz 95, pp. Soleski i 
Kozłowski 90 i p. Górkiewicz 77 głosami. Posie
dzenie 3eie i ostatnie zamknięte zostało o godzi
nie w pół do 2ej popołudniu.

f t f k i e d e ń  21go lipca. Dotąd puukt ciężkości 
obrad Delegaeyi spoczywa jeszcze ciągle w roz
maitych kom isyacb , wybranych z łona całego 
zgromadzenia. Delegaoya węgierska postanowiła 
wstrzymać się z pełnetn posiedzeniem i czekać 
rezuPatu obrad swych komisyj. R jzp raw y  tak w 
wydziałach, j a k  i aa  pełaycu posiedzeniach nie 
będą tego rok a nażąoe, gdyż Delegaci nauczyli 
się cenić wartość czasa. N aw et  kwestya rzymska 
nie wywuła już spora, gdyż arcybiskup Haynald, 
który przeszłego roku głos żabie ał w tej spra 
wie, oświadczył, iż nie życzyłby sobie rozpraw 
powtórnych nad przedmiotem jaż  tylckroć omó
wionym. Komisya wojskowa Delegaeyi węgier
skiej uchwaliła znieść naczelną inspekcyę armii, 
jako sprzeciwiającą się praktyce konstytucyjnej. 
Taż komisya sk łan ia  się do zdaaia , źe oficerowie 
pełniący słażbę na dworze cesarskim , nie powiQ 
ui obciążać etata ministra wojny, lecz przejść na 
listę cywilną.

—  P rażska  Politik odbiera następujące p ism o :
Szacowny Panie redaktorze!

O broszurce mojej: „Przed sejmem 1869“ dzi
siejsza Politik  zawiera doniesienie, oparte na kil 
ku faktycznych pomyłkach. Utrzymają tamże, że 
przemawiam za wysyłaniem do Rady państwa, 
źe to „kwiutesseneya" broszury mojej. To nie
prawda. Główoą myślą broszury jest racze j do
wód koniecznego pogodzenia się z stronnictwem 
federalnem. Tej konieczności dowodzęi z stano
wiska austryackiego i galicyjskiego polecam 
sejmowi galicyjskiemu, obok silnego wytrwania 
przy rezolueyi przyznawać się do federalizmu i 
żądać ugody nietylko z G a lic /ą ,  Iscz i z innemi 
krajami, w zasadniczej opozycyi stojąeemi. W y 
syłania  do Rady państwa, przeciw któremu g ło 
sowałem d. 2 marca 1867, nie uważam za kwe- 
styę zasadniczą, lecz jako  środek do celu i pole
cam ja  obeeaie w broszurce mojej tylko w oko 
lieznośeiaeh całkiem stanowczo wyrażanych.

Nabouiec broszura jaku  całość, a zwłaszoaa ne 
str. 1 4—15, d ow odzi,  ża o ie  je s 'e m  „ ibrońaą po 
l ityki utylitarnej", g d y  przec iw a ie  p o li ty k ę  tę o- 
twarcie potępiam.

Ponieważ mi na sądzie Twoim i czytelników 
Twoich wiele zależy, upraszam Cię, szanowny 
Panie redaktorze o łaskawe przyjęcie tego fak ty 
cznego sprostowania.

W artenborg 17 lipca 1869.
Z uszanowauiem 

Jerzy  Czartoryski
P o litik  obiecuje wrócić jeszcze do broszury 

księcia Czartoryskiego.
— Podług Wanderera biskup z St. POlteu, który 

jaż dwie miał audyeneye u Papieża w obecno
ści kardynała  Aatonellego, ma sobie powierzoną 
ważną misyę ze strony dworu wiedeńskiego.

—  Gazeta W iedeńska  ogłasza rozporządzenie mi- 
oistra oświecenia z d. 12 lipca b. r. zawierające 
postanowienia przejściowa do ustawy o szkołach 
ludowych.

— We wtorek po południa N. Pan przyjmował 
w Scboabrunn wszystkich członków obradującego 
właśnie w Wiedaia kongresu kolei żelaznych. Na 
przyjęcia byli obecni wszyscy prawie ministrowie.

B o s y a.
B ir ź . Wiedomosti nie ustają wcale w decuucy- 

jowaniu dziennikarstwa polskiego w mniemanych

lecz przeciwuie jak  w upadającym narodzie, z 
licznych stronnictw, które lepiej kochając swoją 
namiętność uaż święty obowiązek względem oj
czyzny, dawały się używać nieprzyjacielowi czy 
sk pieniądze, czy też przez ajentów działających 
na jego karb, a zwykle występujących z najskra j-  
aiejszemi doktrynami i pomysłami, aby ich nikt 
uie mógł pomówić o brak patryotyzma. Takich 
przeciwników miał wewnątrz, i spraw a z nimi 
stokroć była tradniejsza, niż może z Filipem, 
aczkolwiek bistorya policzyła go do najprzebie- 
glejszych ludzi. A jednak  Ateny zerwaty się na 
zaklęcie wielkiego mówcy — zerwały się nieraz— 
a choć ostatecznie padły w tej walce, nie winna 
w tem polityka i mówcy —  sam on przecież po
wiedział po Cherooejskiej klęsce: „Spraw y biorą 
taki obrot, jak  się Bogu podoba; chociaż przed
sięwzięcie będzie jak  najlepiej obrachowane. Któż
by Sternika, który robił co mógł, i wszalkie o- 
strożaości przedsiębrał, aby okręt ochronić od 
szwanku na morza, śmiał obwiniać, że stał się 
winnym rozbicia , jeżeli napadł go taki szturm, 
że mu zgruohotałjoiaszty i rzucił na skały 1*

Niema też mu i sąd  świata nic do zarzucenia. 
Te wyrazy iakie położono na jego pomnika, że 
jeniuszowi niedopisała s iła “, te przyjął wyrok hi- 
storyi za swoje.

Z powyższego rysu mówcy, czytelnik uie zna
jący Filipik i Olyntyk Demoitenesa, może łatwy 
zrobić wniosek czem one są. W każdy razie nie 
są one zbiornikiem frazesów pustych jak  w iw a
towe wystrzały, ale realaym obrażem interesów 
kraju ale zdrową radą  popartą Argumentami czer
panymi nietylko w znajomości położenia, lecz 
jeszcze w upodobaniach, interesach, słabościach, 
nawet w marzeniach ateńskiego ludu. Dlatego 
argumentacya jego silna przebojem wdziera się 
w duszę słuchacza, że —  i dzisiejszy czytelnik 
łatwo mógłby się zapomnieć, i oa chwilę uwie
rzyć, że jest  Ateńezykiem i słyszy wielkiego mó
wcę Pnyxn.

demonstracyach uczuć pilskich i Sniało żądajfii 
aby cenzura w Warszawie zaradziła temu, że vl 
pismach polskich nie ma dokładnych wiadomości 
o Rosyi. Nie dość zatem, źe ceazura wykreśla 
najniedorzeczniej i w sposób szykanujący róża® 
aiezaaezące ustępy z dzienników polskich; mo
skiewski liberalny (!!!) dziennik życzy jeszcze, aby 
przepisywała dziennikom co m ają  pisać. Czyby 
może nie lepiej było zabronić im wcale pisać, 
albo urządzić redakcyje pism polskich przy głó
wnym zarządzie policyją w królestwie, wtedy 
zapewne odpowiadałyby zapełaie swemu przeza*" 
czeuiu i mogłyby liczyć aa  tak  liczaych prenu
meratorów jak  D ziennik W arszaw ski%!

Tenże dziennik podaje sprawozdanie z ogłoszo
nego : przeglądu państwowych dochodów w Rosy\ 
dzieła uapisanego przez Zaułoeaiego —  DieBiatoj 
wskiego, jako wynik prac komisyi nstanowionej 
do przejrzenia systemu podatkowego. Ponieważ 
komisya rządowa opiera się na cyfrach urzędo
wych, sądzićby należało, że będzie zgodaą z cy 
frami ogłaszacómi przez kontrolę państwa, gdyż 
obie czerpią z jednego źródła. Pokazuje się jednak, 
że faktycznie zach' dzą kolosalne różnice i tak 
Przegląd podaje 8 %  większy dochód za prawo 
haudla i przemy .ła w r. 1866, a  2 %  w r °b° 
1867. Kiedy w Przeglądzie wykazano ściągnięciu 
uiedoboru za odkupy (wydzierżawienia ascyzy) 
w latach 1866 —  2,542.699 a w 1867 2,068.419; 
koutrola państwa podaje n* r. 1866 cyfrę 3,117.507 
rubli a w r. 1867 — tylko 358,202 ruble; różni' 
ca zatem wynosi w drogim ruka około 2 milijoj 
aów rubli, czyli około 8 5 % . Jakżeż ta wierzyć 
arz^dowym danym o staaie finansów rosyjskich? 
Któryż z tych cyfr p raw dziw a? Z ia je  się, 
źadua, b j  z tego samego artykoiu  widać, że ^  
licznych biurokratycznych formach ginie dokła
dność, i że nigdy nie ma dwóch cyfr w badżeci®, 
kasie i kontroli, któreby sobie odpowiadały. I  tak 
na rzód prowadzą rachunki odpowiednie zarządy, 
powtóre kasy  i nakoniec biura kontrolujące. Ró' 
żuice pierwszych nrzędów z ianemi bywają tak 
częste i znaczne, że w skutek tego powstają 1‘ 
czue i długie spory. Rachanki kasowe „także ni® 
mało grzeszą przeciwko ścisłej wierności i dokla^ 
duośui. [“ Rachuaki urzędów kontrulających nibf 
najwierniejsze różnią się zwykle od obu poprz®' 
dmch, a jakkolwiek stanowią podstawę raportó^ 
do władz wyższych, nie można się na nie spaś®'- 
bezwarunkowo i 0ne mogą być fałszywe. Gdzi®* 
więc są prawdziwe cyfry ? Co za doskonałe p0‘e 
do bezkarnych kradzieży, tonących w długich k®” 
respondencyach władz a  nigdy nie doprowadź 
jąeych do pozytywnego rezultatu. Ze zaś te kor®*' 
pondeneye władz są liczne i obszerne, znajdoje1®? 
o tem wiadomość w Gońcu urzędowym.

Wspomaiooy dziennik przytacza, iż oa 90.795,0^  
przesyłanych rocznie w latach pomiędzy 1862 * 
1866 liutó w przeszło połowa, bo 46 milionów było )v 
stów rządowych. Na wagę stosunek powyższy je 
szcze jest wymowniejszym, bo gdy  korespondep/ 
cya pry watna ważyła wszystkiego 5 2 %  miliooó^ 
łatów, rządowa ważyła 140 milionów łutów.

Podobny stosanek istnieje w przesyłania  P*e 
aiędzy i po sy łek ; gdyż na 352 miliony rubli pf*®' 
słanych przez osoby prywatne, 566 milionów by*1! 
przesłanych rząd ,wyth pieniędzy,—  a z 2.200,99" 
przeayles 1 .200,000 przypada na rząd. Wiaocz®1 
zatem poczta służy jeszcze w Rosyi głównie °,e 
dla interesów prywatnych, ale dla zaspokoję®1® 
potrzeb biórokratyzmu rządowego; t i k  s<.mo ja  ̂
kuleje nie są budowane przez wzgląd na ekonp' 
miozne, ale na s ta teg ie su e  cele. Szkoda,‘że dziś Jel 
coraz t nduiej znaleźć bezwzględnych zw o len n ik ^  
i d e i  p a ń s t w a  jako  ideała zamykającego w i0 
bie całą treść życia społecznego, może bowi®®1 
Rosya być dla nich przedmiotem podziwu i uwi^' 
b ien ia ; radzimy im tylko me przeglądać zb?[ 
skrzętnie rachunków rządowych, bo w tej spf*' 
wie moskale trzym ają się wprost przeciwnej 
sady; kasa  państwowa jest instytucyą p raw d z ie ’® 
publiczną, bo k a ż d y  obywatel-urzędnik czerp'® 
z niej wedle możuości.

Iroilla Mtejsoowfc i sagraata?.
K r a k ó w  22 lipca. Odebraliśmy wczoraj nad®' 

ulaną nam kartę pogrzebową donoszącą o zgoni0 
dnia 10 t. m. Kryspina Baszczewicza właścioiela K®' 
rznehowa. Zmarły znany był w całym krają z tyweg0 
udziału, jaki brał w wszystkich sprawach p u bliczny® ^  
Jako wychodziec przebywał ou długie lata w Angl**’ 
gdzie zajmował miejsce profesora w Glasgowie i gdri® 
zjednał sobie powszechny szacunek —  znać też był® 
dobroczynny wpływ cywilizacyi angielskiój na ducb® 
polskiego, jaki się zwykł okazywać w większój ozęś®

Gdy zeszłowieczne tłómaczeuie Filipik prz®* 
Nagórezewskiego, należy jaż do bibliograficzny®*1 
rzadkości, a przytem nieudzuacza się wielką śo<‘ 
słością i janością ,  przeto przedsięwzięcie p. A®' 
drzeja O skarda , aby nas nowem, i może zup®*' 
nem tłómaczeniem wszystkich mów tego księ®i!* 
krasomówców obdarzyć, zasługuje na gorliwe p®' 
parcie.

Teraz  ukazał się pierwszy tom , który mieś®1 
w zajmujący sposób skreśloay żywot Demosteu®' 
sa w dość obszernym zakresie; następnie trzy m°' 
wy oliutyjskie, trzy przeciw Filipowi; mowę 
utrzymaniem pokoju i w sprawie Chersonezu. D 1 
każdej z mów dodane są objaśniające wstępy 1 
krytyczne rozbiory, co przyczyni się dos tad iow ś ' 
nia tego autora z uwagą i pożytkiem na jaki ż* 
słaguje.

Czytając ten przekład uważamy za p r a w d z i e  
zasługę tłómaczowi, że s tarał się o język  ozyst/1 
zrozumiały, dobitnie i wiernie myśl orygiaała o®' 
dający, lubo może cokolwiek za rozwlekły, ®' 
przypisać można obawie, ażeby uiepopaść w ci®' 
muośoi, jakich  stali się winnymi niektórzy tłóffl®' 
cze z greczyzny, asiłujący tak zbliżyć się do pi®r’ 
wowzoru, że zupełnie zapomnieli o własności*® 
polskiego sposoba pisania. Przekład całego D®' 
mosteuesa zapewne obejmie wiele tomów. Życ*f' 
my przeto, aby pabliczqciść chciała ocenić tę pr^  
bę, co jak  łatwo pojąć,^ zachęciłoby tłómacza 
przelania wszystkich dzieł wielkiego mówcy.

Nie zapomiaajmy, że wstąpiliśmy w erę p*r*4i. 
mentarną upoważniająca do zabierania głosu w t®. 
zwanych materyach sta tus; warto więc obez®4 
się bliżej z m ówcą, który w tym rodzaju ° l 
miał sobie równego.



C2A8 z  Piątku 23,;Lipca i860.

•ychodżcdw naszych przebywających w Anglii. Prze- 
hte 8Î  Ĥm ^ a8BCzew*cz zamiłowaniem pracy i instyn- 
8omó prakt*cz“ym . obdarzony od natury darem kra- 
~0ee Wczym n*był w ojczyźnie wolnego słowa te dro- 
211 nae warunki, które iak do użycia wolności cen- 
jedn * d*.a W0 Q̂0̂ ci słowa są niezbędne. Będąc
ajCzym z oąjgorliwszych członków Towarzystwa roi- 
wielk^ń’ °“n'0WeS° i innych, objawiał zawsze przy 
toler 5 energii ducha porządku, ładu i
i t - y i ,  dl* zdania długich, nieżądny zaszczytów 
i §ci ł *W- 8Pe*°'a* obowiązki pnbliczne z gotowością 
Bpjna8 prawdziwie angielską. Przez zgon Kry- 
co z 9zczewicza traci kraj jednego z tych mężów,

gotowi byli do pracy i czynu. 
lutów ł -  rok zaP*dł nap. Szujskiego w —  D zienniku  
deck' W‘ d z ie n n ik  przypomina wyborcom nowo są- 

których zwołał p. Szujski, że poseł ich „jest 
tykQ| prac°wnikiem P rzeglądu  polskiego>t którego ar- 
h a ń k .11. Ws z y s t k i c h  p a t r y o t ó w  zasłużyły na
za6}0 * p o g a r d ę "  —  i dalej „że p. Szujski nie
Sznjs| aje na zaufanie swoich wyborców." —  Czy p.
teuj n*e sasługuje na zaufanie swoich wyborców, o
Bo tę.p1 orz«kną nie D ziennik  lw ow ski, któremu wol-
nja y “ wysłać swoich współpracowników do stacza

**®i z współpracownikiem Przeglądu.
Wc“- • - -s*tu Czoraj wieczorem młody p. Mądrzykowski pnszczał 

* ‘dnok6 0gnie na błoniach. Pomimo zachmurzonego 
dośfi r ĝn * nie wielkiej pewności przed deszczem, 
Patrzę n.aczna Aośó ciekawych zgromadziła się dla przy 

si9 w*dowisku. Z powrotem brzegi szańców, 
bv}„ diych prowadzi droga z błoni, oświetlone

   °^a'em bengalskim.
te&trz 8(1 bo tę odegrają amatorowie w tutejszym
niczn6> Da rzecz odbudowania Sukiennic obraz sce- 
°ra2 1  W 2 aktach p, n .: K azim ierz W. i  B ró zd a , 
«tawie0tnedyS w 1 akcie: Terenia w  kłopotach. Przed 
»APot'Ie Zakończy obraz z żywych osób, wyrażający 
WiekaT^ ^ * ziinierza W." W chwili, kiedy po pięciu 
frsftm 8*0z3tk* wielkiego Króla nieprzewidzianym 
p a it l j iPrzyp°mniały nam obowiązki nasze dla jego 
chwil, t, ?’e naożemy mu złożyć właściwszego w tój 
d° (j8u. 'v.du, jak i atnjąc od upadku i przywracając 
f°ndato świetności, jeden z gmachów, których byi
dla nje em' .®Sdzie to czynem winnój wdzięczności 
brodz,eẐ 88,śj Pami§ci monarchy, który tyle zlał do- 
c*ynieni ^ Polak9» czynem patryotycznym, w przy- 
się Za U si9 do którego mieszkańcy tutejsi ubiedz 
dzieję Ŵne ni® dadzą. Niepłonną mamy przeto na- 
fesowlnj6 Pobożność da świadectwo gąrącóm zainte- 
celowj *** ^  myśl^ i wspierająo wszelkie kn temu
bf»Biem  ̂ ^ce kroki, niezaniedba również licznem ze- 
dze uaiłnJ^ -poprzeć tym razem szlachetne na tej dro-

“-R o d a io a  Maatorów- 
stanie, ńai*ć“apoetv°k0n>li. *najdnje się w opłakanym 
Nie potnebujemyy bez opieki, bez przytułku,
kraju odbyły się jQz jWi*» że w różnych miejscach 
formami. W Krakowie d°ot ]Wa*̂  skbłdki P°d różnemi 
no. Dowiadujemy się że n a k  êszoze nie nozyni°- 
«bcąc rzeczy odwlekać, p o i i t „ i ® ? 8.8epaft8ki ni?;.

odczytów publicznych s p o J L ^ A  ^  7  J wtortk 9 7 „„ u „  j  “ ;OJOaej, będzie miał we
W J j f !  b  °i- °  M j po polndpio .  ..11

N„ ko„ eso o d c . , , - ^ , ^ 7 .  r ..™ ;
oam powiada a _ i  z -  i*

iw,
aby p. Szczepański miał pełną salę. Szkoda

50 c « 7 ,t *'u " laua ”Saw ęd ę“ o m a l a r s t w i e .  W stęp  
Star#. ' dochód dla rodziny Syrokomli. T o wy-

Z a  a h v  r \  C n n n n n n A . i l i i  m i n i  n l n  n n n l n  Cn ł r A/ j njedn i * r* 0£LaopalloKl LłJ lal pclllłj oal .̂ OńńUUa

Pfzedmi 0śnłiGimy  się powiedzieć, że sobie ten obrał 
kowyeit,104} S?dzimy bowiem, że wielu przyszłych wtor-
•dolnośeilrlf byłoby wolałoi Przy znanych jego 
li 1„k > osiyszeć naprzykład monografią Syrokom

l a  W o n n y  rozbiór dzieł tego pisarza!
pomnik ir ow?kowski złożył na nasze ręce 2 złr. na 

^ aziniierza Wgo od s ie b ie ,  tu d z ie ż  10 z łr . 
8zk * Z ak âdki zebranćj przez niego między mie- 

ańcami Suchy; do sk ła d k i  tój przyczynili s i ę : 
fP* Dr Gawlik i Cbajm Szenkcr po 2 złr.; p. A. Pa 
■Pł * 1 złr.; J. Smolik, F. Wachowski po 50 c.j S. Herzko 

c*> d. Ćwiertny 30 c.; F . Sola, E. Drapellapo po
3 M -l Ma“ch?.im?r’ S; U“ppert- A. Gacolas, J. Kulik, 
V ^ lka’ W Rutkowski F. Kowalczyk, K. Rudnicka, 

Groner» Gebauer po 20  o.; K. Mika 14 c • F Prel 
zentkiewicz, J. Nykhński u  o k  j  .  V* i* >
J. Węgiel, J. Świrkon i a  ? b°d a» J> Gol4iko' 
łaton 8 c.; J. RufBizfi po 1 0 o  5 A. Burdy 9 c.; J. Gą
ską po 5 c ; M wTL i  °-5 .KleinzeUar, A. Gołu- 

H * . . arska i Piwowarczyk po 4 c
1 973 ?łr a ftjU.8W0i6j wykazanemi składkami czym : 
w’ »»a • oa 8 C* wal' aU3tr» 80 franków, 3 dukaty 
J 5 r ,a 20. - “  p° 1 5 > 0P ijek , 2 talary, 2 złr" 

k  P’9clozłotówki i l  dwuzłotówka w srebrze.
giellońRkiz- *We Ut-r°ZpOCZ?to reBtanracyą kaplicy Ja- 
eą lom ^iti’ £  ! zwykle Sto-krzyską, tój, wktórój
^giełły  1 lmiorza Jagiellończyka i Władysława

O dczio l .Grakarn* Uniw. Jagiell. wyszła broszura: 
^iorŁhi nl 6 ®z êrcc^ rum ckich inskrypcyjów  s ła  
tlad,;^*^' apisy w tekście, autografowane w za- 

^  Czasu (Salba).

GBiwer«n!a ■1 9 Tt‘ .m' ®toPień naagieira farmacyi na 
^ificher  ̂ eC1T JaS*e^°Ć8kim otrzymali: P. Edward 
^°U8tartZe lawowa, p. Karol Jezierski z Zatora, p. 
z Szkr y , aW8bi z Krakowa, p. Miohał Kwieciński 
Marcu P- Władysław Nahlik z Tuchowa i p.

z Tarnowa.
®*ed 1 HCykloP ‘d y i  d la  G alicy i p. A . Schneidera, 
~~ \y WD klWowie zeBzyt 2gi tomu Igo. 

keńczy • znan'u w drukarni A. Schmaedicke'go 
tales s 8l  ̂ drQb, dzieła znakomitej wartości: Deere- 
^onsi^rn!norum Pontificum pro  regno Poloniae et 
®unaru °”68 Synodorum  provincialium  et diece- 
annofQ?  re9ni ejusdem, a d  summam collectae. Cum 
add iti0 l° j us> dtćlaration ibus, adm onitionibus et 
sali et • Us ex h istoria, ju re  ecclesiastico univer- 
tWiuko ^Ure c*v iH regni. Nie trudno odgadnąć na 
* kdku UCZOnego kapłana wielkopolskiego, który wraz 
Wydanie °b°wnymi w tamtej prowincyi, zajął się 
polaka >vr- ka'^żki koniecznej dla każdego księdza 
8Z(nia * jesteśmy przecież upoważnieni do ogło- 
6i**in ;!aZWiaka jego; więc poprzestajemy na donie- 

_ —. V  ° r,Jk D tkre ta liów  jest ńa ukończeniu. 
a'a °gł fẐ d 8m'nny miasta Biały w celu sprostowa- 
nas 0 '>8z°nego konkursu z d. 7 lipca r. b. uprasza 
Ucbw*j ain'e8zczenie zawiadomienia, że Rada gminna 

2?  b* m. płacę roczną nauczyciela przy 
“owił, J Bzkole głównćj żeńskićj na 400  złr. usta-

“slny i j '^ 'k t t r  Bylicki zakomunikował nam orygi 
r°d°wą ° d komitetu urządzającego uroczystość na- 
aadmien pod Cieszynem. Podajemy go w całości z tern 
lzystwo *awięzuje się w Krakowie towa-
ddz*alu ^  8 zaP'sywania osób mających chęć wzięcia

Wielmoż j -Ur° CzyBtońci-^8° f0L8 “y Panie! Jak lat ostatnich odbędzie się i
^ystaio n ba?va, nar°dowa“ w pobliżu Cieszyna. 

“ego * oświadczenia kilku braci Pdaków da
Joza Bnk:. om . u eJ8zym na wystawie rolniczej, iż>0zS ach7 “ u T J;  y 08 wystawie rolnici 

d o z n a ć  !  T y y teg°  ‘ata do Cieszyna, by 
„aba» e  n L 5 rajem z r° f akami> komitet urządzający 
fr6ol  nar°dową ośmiela się niniejszćm zanieść do
d4 n e  ? a UprZedm* pr°śbę, ażeby Jnitty“ k0 sam 8er!
jąć i 6e Zapr082en,e na »Zabawę narodową- przy- 

We ora. tłumaczem braci ślązkich w d ak zef Oj

czyźnie być raczył, iż oni życzą sobie powitać u sie 
bie braci Polaków jako miłych gości, o ile do tego 
skromne środki ich wystarczą. Przytem wyraża ko
mitet życzenie, iż, ponieważ ludność ślązkopolska 
składa się przeważnie z wieśniaków, niepospolitą ra
dość sprawiłoby tu przybycie niektórych włościan z 
Galicyi i Krakowskiego. Przybycie do Cieszyna nic 
zadawałoby żadnych trudności; wyjeżdżając bowiem 
rano pociągiem z Krakowa przybędzie się o godzinie 
pół do jedynastej do Próchnej, o godzinie pół do 
dwunastej do Bogumina (Oderberg). Z Bogumina za- 
mówionoby do Cieszyna w razie przybycia licznych 
gości osobny pociąg, którymby do Cieszyna o pół 
do pierwszej przybyli. W razie zaś szczuplejszej licz
by wysłanoby po nich wozy do Próchnej, zkąd na 
tąż godzinę stanęliby w Cieszynie. Zabawa urządza 
się na dzień 22 sierpnia, rozpocząć ma się o godzi 
nie trzeciej po południu; lecz okoliczności mogłyby 
spowodować wyznaczenie dnia 15 sierpnia, gdyż w 
ten dzień moglibyśmy pono powitać u siebie powra
cających z uroczystości unii lubelskiej braci Wielko
polan. Aby zaś wycieczkę tę do Cieszyna zaproszo
nym gcściom ułatwić, zda się być rzeczą konieczną, 
ażeby przynajmniej w Krakowie i Lwowie zechciał 
kto pokierować tą sprawą, co zapewne najlepiej po
trafiłyby komitety, do których utworzenia niechże 
Wny Pan będzie tak łaskaw przyczynić się. T e ko
mitety postarałyby się o równoczesne przybycie go
ści do Cieszyna i porozumiałyby się z komitetem za
bawy co do szczegółów tejże i co do pobytu ich w 
Cieszynie, w którymto względzie korespondencyje 
przyjmuje: Andrzej Kotula o. k . notaryusz w Cie
szynie. Powtarzająo uprzejmą prośbę, żeby Wny Pan 
łaskawie przyjąć zechciał to zaproszenie z szczerych 
serc pochodzące, piszemy się z głębokim szacunkiem 
Wielmożnego Pana

Za komitet urządzający 
wdzięczni rodacy:

J erzy  Cienciala, Dr Brzobohaty. 
Cieszyn dnia 12 lipca 1869.

—  Piszą nsm z Wiednia 19go lipca:
(Af.) Z wielkiem zadowoleniem donoszę wam o

drugiem kwartalnem zgromadzeniu „Stowarzysz* 
Wzajemnćj Pomocy rzemieślników i robotników pol
skich w Wiedniu,“ odbytem na dniu wczorajszem w 
nocnych godzinach w lokalu stowarzyszenia P a n ig l 
gatse  na Wiedeniu.

Pracująca młodzież nasza coraz to więcćj tutaj po
ważnieje. Słusznie należy się pochwalić jćj zacho 
wanie się. Kiedy niegdyś przy kuflu bawara wolne 
od roboty chwile spędzała, dziś karmi ducha wyższą 
strawą, a zbierając się na wspólne narady, kształci 
jeden drugiego.

Dowodem tego wczorajsze zgromadzenie. Wydział 
któremu chlnbnie p. Michał Doroszyński przewodni
czy, postawił 4 wnioski, nad któremi żwawa rozpo
częła się dyskusya. Bardzo zdrowo zapatrywa się 
młodzież rzemieślnicza nad wnioskiem: „Aby zbieranie 
Bkładek nie miało miejsca, wyjąwszy narodowych." 
Widać było praktycznych ludzi lubo młodych. Zna
cie i wy zapewne tę najgorszą plagę po więbszyoh 
zagranicznych miastach z próżniactwa pochodzącą. 
Po kilku przemówieniach, przyjęto znaczną większo
ścią wniosek Wydziału.

Go do drugiego punktu: wysłanie delegatów na 
obchód Unii Lubelskiój do Lwowaa bardzo zawzięcie 
ścierały się dwie partye, z których jedna nie chciała 
wysyłać, a druga aż dwóch tamże mieć chciała. Zgo
dzono się nareszcie na wniosek pewnego przytomne
go gościa, by składkowym grosiem , nie zaś z kasy 
towarzystwa wziętym, jeden delegat udał się do Lwo
wa. Składka natychmiast się rozpoczęła i znaczna 
część kosztów podróży już uzbieranym groszem da 
się opędzić.

3ci i 4ty wniosek Wydziału, „oo do zrobienia û  
gody z gospodarzem i podwyższenia zapomogi z 1 złr. 
na 1 złr. 50  centów w. a., upadły większością. Naj 
więcćj ucierano się przy wnioskach pp. Brnmowi- 
cza, Dyllingera, Staszeckiego i Fudunia, które prawie 
wszystkie przeciw W ydziałowi były skierowane. By 
nie być rozwlekłym w opisywaniu, przemilczę te 
wnioski, tutejszych rodaków tylko interesujące, wspo 
mnę jednak o wyborze delegata ua obchód 300tnój 
rocznicy Unii Lubelskiój, ten padł jednogłośnie na 
przewodniczącego p. Michała Doroszyńskiego. I tu o- 
okazała młodzież bardzo wiele taktu i umiarkowania. 
Szczęść Boże! tćj poczciwćj młodzi, gdzie chęć do 
pracy, a po pracy znowu zajęcie duchowe, tam na 
pewne liczyć można na przyszłość błogą.

—  Cesarzowa Karolina, żona ś. p. Maksymiliana I, 
bawi jeszcze w Spaa; stan zdrowia jej ma być ciągle 
niepomyślny. Przed kilkoma dniami Cesarzowa obja
wiła dziwną chęć grania w ruletę. Postawiła na nu
mer 19ty (dzień śmierci męża) i wygrała. Cesarzowa 
uśmiechnąwszy się sm utnie, wzięła pieniądze, a wy
chodząc z sali, dała je biednemu z prośbą: „Módl się 
za niego". Imię Maksymilian nigdy nie przechodzi 
przez usta Cesarzowćj.

—  W piątek dnia 23 lipca, Sgo Teofila męczen
nika.

iprawy sądowe.

Dokończenie procesu p .  P . Schiffa p rzec iw  p .  A. 
Scharfow i).

Po dwudziestoczterogodzinnej przerwie z powodu 
choroby przewodniczącego, rozpoczęło się dzisiaj po
siedzenie odczytaniem pytań zadanych sędziom przy 
sięgłym. Dla każdego ustępu inkryminowanego posta 
wiono pytania mianowicie:

1. Czy oskarżony artykułem umieszczonym w Sonn  
i M ontagszeitung  w łamie p. n. „Gospodarstwo" 
stał się winnym uczynionego p. Pawłowi Schiffowi 
zarzutu pogardliwych przymiotów lub takiegoż spo
sobu myślenia przez znamiona do niego odnoszące 
się (lub imiennie) bez przytoczenia pewnych okoli
czności czynu?

W razie twierdzącój odpowiedzi —■ pytanie
2. Czy oskarżony na uzasadnienie tej obelgi udo

wodnił czyny hańbiące oskarżyciela?
W ogóle postawiono sędziom przysięgłym 41 py

tań głównych i tyleż pytań pobocznych. Tak oskar
życiel jak obrońca chcieli poczynić jeszcze niektóro 
poprawki w pytaniach, sąd jednakże nieprzycbylił 
się w ogóle do ich wniosku, dozwolił bowiem tylko 
na jednę małoznaczącą pop/awkę.

Następnie przewodniczący widocznie chory i bar
dzo słabym głosem przemówił do sędziów przysię
głych, streszczając z obowiązku swego przebieg ca
łej sprawy, a zarazem objaśniając ieh; jak sobie w 
wątpliwych razach postąpić mogą. W końcu zachęcił 
ich do niezawisłości, która, jak powiada, jest niena
ruszalną świętością dla każdego sędziego, czyto przy
sięgłego, czy nie.

Blizko po ośmiogodzinnej naradzie ogłosili przysię
gli swoje orzeczenie. Przez cały ten czas sala sądo
wa zapełnioną była publioznośoią składającą się z

adwokatów, bankierów, dziennikarzy itp. niecierpli
wie wyroku oczekującyoh. Wreszcie około godz. 8 
wieczór starszy sądu przysięgłych złotnik Leskier 
radzca miejski, ogłosił, że 42  inkryminowanych ustę 
pów sędziowie przysięgli uznali jako zawierające w 
sobie obrazę honoru, na resztę co do winy odpowie
dzieli przecząco. Z odpowiedzi tej wynika, że oska
rżony jest winnym obrazy honoru.

Dr. Jaques zabrał następnie głos, aby postawić 
wniosek oo do wymiaru kary. Orzeczenie przy 
sięgłych, mówi on, uratowało honor klienta mego, 
spełniłem przeto urząd oskarżyciela prywatnego. Co 
się dalej stanie, jest to już rzeczą W. sądu, nie roz
chodzi się już bowiem o honor prywatny, ale o ho
nor sprawiedliwości. Mniemam więc, że wymiar kary 
i uznanie okoliczności łagodzącyoh, lub obciążających 
najlepiej pozostawić W. sądowi. Żywię to przekona 
nie, że W. sąd wszystkie okoliczności uwzględni i 
kierować się będzie największą łagodnością, jaką się 
zawsze sądy austryackie odznaczały.

D r. Herzog obrońca oskarżonego podnosi ze swej 
strony okoliczności łagodzące winę jego klienta, prze- 
dewszystkiem zaś podnosi tę okoliczność, że nie na 
wszystkie pytania co do winy odpowiedzieli sędzio
wie przysięgli twierdząco, z tąd widać, że p. Scharf 
bynajmniej nie postąpił sobie lekkomyślnie, a przy
sięgli w niektórych punktaoh znaleźli podstawę do 
przeczącej odpowiedzi. Jeżeli Scharf, mówi Dr. Her 
zog w końcu, przytoczył cały szereg obwinień, w 
których przysięgli nie znaleźli obrazy honoru, to i w 
całćm postępowaniu jego nie może być mowy o za
mierzonej złośliwości, z czego wynika, że to co 
Scharf przytoczył, z dobrych wyprowadził motywów, 
a postępowanie jego na pewne zasługuje uwzględnie
nie.

Po upływie pół godziny ogłosił sąd następujący 
wyrok:

W imieniu Jego Cesarskiśj Mości. C. k. sąd kra
jowy w Wiedniu jako tąd przysięgłych, w sprawie 
p. Pawła Schiffa przeciw p. Aleksandrowi Scharfowi
0 przestępstwo obrazy honoru, na zasadzie od 12go 
b. m. toczącćj się rozprawy oBtatecznćj, oraz na za
sadzie orzeczenia sędziów przysięgłych, następujący 
wydaje wyrok:

Aleksander Scharf winnym jest obrazy honoru z 
§ 488 i z § 49 U. K. i skazanym zostaje n a  k a 
r ę  w i ę z i e n i a  p r z e z  p i ę ć  m i e s i ę c y ,  o b o  
s t r z o n e g o  o d o s o b n i e n i e m  d w u d n i o w e m  
p r z y  k o ń c u  k a ż d e g o  m i e s i ą c a ,  a zarazem na 
utratę z kaucyi 200 złr. w. a. i zwrot kosztów po
stępowania karnego.

W powodach wyroku przytoczono jako okoliczności 
oboiążające:

1) Podwójną kwalifikaoyą przestępstwa z 8 487
1 49 1 .

2) Kilkakrotne powtórzenie 
§ 491.

3) / e  Scharl za podobne wykroczenia już nieraz 
był karanym.

4) Że Scharf w śledztwie w błąd wprowadził s ę 
dziego śledczego.

Jako okoliczność łagodzącą przyjęto przyznanie się 
obwinionego, chociaż to dopiero uczyni! przy osta- 
tecznój rozprawie.

Okoliczności łagodzącćj, jaką przytoczył obrońca, 
ze Scharfa co do wiełu innych punktów  nie uznano 
wsnnym, sąd nie przyjął, ponieważ nie należy do isto
ty czynu.

Dr H e r z o g :  (po ogłoszeniu wyroku). Ja wnoszę 
skargę o nieważność i proszę o odpis wyroku.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Za nim zamknę posiedzenie 
nie mogę się powstrzymać, aby wam pauowie przy
s i ę g l i  nie wyrazić uznania tak za wasze poświęcenie 
8*9» z jakiem podjęliście trudy tego procesu, jak ró 
wnież za niezmordowaną waszą uwagę podczas ca łe
go toku rozprawy.

Przegląd polityczny.

Depesze telegraficzne.

się istoty czynu z

Przyjechali do Krakowa od U go do 22go lipca.
HOTEL PO LLERA: Bracia Cziezerow z Petera

burga, Feliks Ciszewski właściciel dóbr z Makowa, 
R. Dittmer z Gdańska, Marya Sławęcka z Warszawy, 
Zofia Nowosielska z Warszawy, Salomea Rozenzwei- 
gowa z Warszawy, Stefan Nowicki z  Kongresówki, 
Antoni Matas z Czech, Marceli Rogoziński z Kijowa, 
Konstanty Rohoziński właściciel dóbr z Kijowa, Zdzi 
sław Cielecki właściciel dóbr z Podola, J. Reis kupiec 
* Wiednia, M. Fasal kupiec z Opawy, G. Haak ku- 
pieo z Bregen, Łukasz Dobrzański z Barwałdu, Oskar 
Kon z Wrocławia, Aniela Sikorska z Krotoszyna, Ju
lian Kietliński wł. dóbr z Skarżyć, Franoiszek Cie
szyński z Kongresówki, Jan Jasiński z Kongresówki, 
Filip Pik kupiec, A . Mandler kupiec z Pragi.

HOTEL DREZDEŃSKI: Teodor W ałęcai z Ka- 
lyrca, Romuald Makowski z Warszawy, Stanisław 
Rozmanith z Warszawy, Józef Grosewski z Warszawy, 
Stanisław Chełmski prezes z Kalisza.

HOTEL POD RÓŻĄ: Edward Milli z żoną wł. 
dóbr z Mołdawii, Hugo Dunaj z siostrą właśc. dóbr 
z Koszyc, Michał Zikrzewski właścioiel dóbr z Kon
gresówki, Gustaw Faschank Dr praw z Ołomuńca, 
Ksawery Rosnowski właś. dóbr z Podola, Józef Wur
man kupiec z Prus. .

HOTEL SASKI: Feliksa Żółtowska właśo. dóbr z 
Myszkowa, Mikołaj Wassilisine naczelnik powiatu z 
Olkusza, Stanisław Schulc właś. dóbr z Kongresówki, 
Erazm Z ab ło ck i właś. dóbr z Galicyi, Józet bedlmeyr 
właś. dóbr z Korzkwi, N . Wikiński z Kongresówk, 
Wincenty Sęczybowski właś. dóbr z Dębska Wola, 
Ludwik Starańczak z Kijowa, Marya Pilińska właśc. 
dóbr z Galicyi, Pantaleon Kulisz z Rosyi, Emilia 
Stoczkiewiczowa z Warszawy, Er. Czyżewski kupiec 
z Wiednia, Alfred Wiener kupiec z Szczecina,

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH
w Gazecie LwowsJń&j.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd przemyski spadkobierców 
Franciszka Hllgerle, o zapozwaniu ich przez Katarzynę 
i Maryana Władyczyńskioh i Ludmiłę Kulczycką o 
ekstabnlacyę 1,000 złp. z realności pod L . 110 w 
Przemyślu; ustna rozprawa 17 sierpnia; kurator Dr 
Łobaczew8ki.—  Sąd tarnowski spadkobierców Anto
niego Fastkiewicza o zapozwaniu go przez LamL 
Blondera o ekstabul. 70  złp. z realności pod L. 84 
w Tarnowie; ustna rozprawa 20 Bierpnia; kurator 
Dr Kapiszewski. —  Sąd tarnowski Leopolda Karhe- 
zego o zapozwanin go przez Kemela Blondera o eks- 
tabulacyą 320  złr. z realności pod L. 84  w Tarno
w ie; ustna rozprawa dnia 10 września; kurator Dr 
Kapiszewski.

L i c y t a c y e :  W d. 5 sierpnia oferty na budowę 
mostu na Wisłoce w pobliżu Żmigrodu, cena 6,551  
złr. 68 c .—  W d. 23 sierpnia w Zbarażu sprzedaż 
realności tamże pod L. 36, cena wywołania 1800 złr. 
W d. 5 sierpnia w Krośnie dostawa materyału do 
gościńców, cena wyw. 5135 złr. 15 c.

B r u k s e l l a  20 lipca. Trybunał przysięgłych  
skazał p. Bachelery autora dzieła: „Re w olący a" 
z powodu obrazy C esarza Napoleona na 2 0 0  fr. 
grzyw n y.

I* a ry i 2 0  lipea. P ierw szy  sekretarz poselstwa  
w R zym ie hr. Armand zosta ł zam ianow any S/iefem 
gabinetu ministra spraw  zagranicznych.

P a r y ®  2 0  lipea. Margr. Lavalette stanowczo  
zam ianow any został posłem  w Londynie. Deputo 
wani lew icy  postanow ili dziś oddać deklaracyę p jd  
względem  odroczenia ciała praw odaw czego. Wie 
czorem zbiorą s ię  panow ie dla u łożenia osnowy  
deklaracyi. D eputow ani tiers p a r ti  również się 
zgromadzili dzisiaj, aby się  naradzić względem  
odroczenia ciała praw odaw czego.

P a r y ż  21 lipca. Na p osiedzeniu  wczorajszem  
interpelanci z tiers p a r ti  przyjęli następującą re 
zolucyę: Podpisani na żądaniach interpelantów  
obstają przy sform ułowanych w tychże ideach i 
zasadach i odraczają się do najbliższego zw ołania  
ciała praw odaw czego.

S l a d r y t  20  lipca. Im parcia l zaleca rychłe i 
energiczne przytłum ienie spełn ianych codziennie 
zbrodui w M aladze, Sew illi i Grenadzie, m ówiąc, 
że w m iastach tych nie pow iew a chorągiew  po 
iityki, lecz chorągiew  rabunków i mordu. Tenże 
sam  dziennik doaosi, że odkryto sprzysiężeaie  
przeciw  Serranie, Primowi i R iwerze. Kilku jene 
rałów brygady i pułkow ników  zostało aresztow a  
nyoh.

M a d r y t  20  lipca. W  M adrycie, V allad olid , 
Barcelonie i Kordubie od b yły  się nowe areszto
wania. Aresztowano m ięd zy  innemi jenerałów Y ne- 
lan, Ynestal, Ovlona i półkowników  Alberini i Car- 
bonell. Minister spraw iedliw ości Herrera odstąpił 
w rozporządzeniu od tak żyw o zaczepionej orga- 
nizacyi sądów .

M adryt 20 lipca. Serrano wczoraj odjechał 
do G renady.

L o n d y n  21 lipca. Na posiedzenia Izby w yż  
szej obradowano nad zwróconym  przez Izbę n iż
szą irlandzkim  bilem kościelnym . Granville w nosi 
przyjęcie bilu z popraw kam i; Izba w yższa uchw a
la jedaak po długich rozprawach 173 głosam i prze 
ciw 95, trzym ać się  sw oich  poprawek. Granville 
prosi, aby dla naradzenia s ię  z sw oim i kolegam i 
odroczyć posiedzenie.

L o n d y n  21 lipca. Rada ministrów zwołaną  
została dziś w połndaie i zbada pytanie, czy par
lament ma być w  najbliższym  czasie odroczonym  
i w listopadzie zw ołanym . Rezultat obrad zapewne 
po jutrze będzie parlam entowi przedłożony.

P e t e r s b u r g  21 lipea. Uerega P a trie , że od 
byty w przeszłym  tygodniu w Tr^usand przegląd  
floty, za anti-praską dem onstracyą poczytany być 
w iaieo, ze strony dobrze informowanej, tem zo
stała zaprzeczooą, że wśród gości znajdowali się 
poseł pruski, wojskow y pełnom ocnik pruski i trzech  
innych oficerów niem ieckich. W ojskow y pełnomo 
cnik pruski towarzyszyć będzie C esarzowi do Kry 
mu. Odjazd nastąpi za tydzień.

I o w y  J o r k  20  lip c t . (T elegraf podm orski). 
Rząd dozw olił wprowadzenie lioy  na ląd, gdy  
Tow arzystw o podm orskiego telegrafu przyrzeało, 
resztę pozostaw ić uchwałom  kongresu.

M o w y  J o r k  20 lipca. Stronnictwo radykal
ne usiłuje sprow adzić uznanie n iew ażności w ybo
rów w W irginii, gd yż używ ano przym usu w zg lę
dem m urzynów. Żniwa w większej połow ie do
konane.

D ebatte  w iedeńska podaje w iadom ość, jakoby  
cenzor w arszaw ski p. Paw liszczew  m iał być za 
mianowany rektorem uniwersytetu w W arszawie. 
W iadomość ta w ydaje nam się  nieprawdopodobną.

Od dni kilku czytam y pow tarzająią się  w iado
m ość, że ks. W ołonczew ski biskup żm u dzki, in
ternowany dotąd w K ow nie, w yw ieziony został 
w głąb R osyi na w ygnanie, w skutek znalezione 
go lista jego m iędzy papieram i b isknpa Łubień
skiego. N ie ma w tem nic n iepodobnego, jednak
że czekać w ypada na potw ierdzenie tego nowego  
gwałtu, o którym dotąd nic jeszcze pew nego nie 
wiem y.

W edług P olitik  zanosi s ię  na nową gazeeiar- 
ską wojnę m iędzy W iedniem  a Berlinem. Pow o
dem do niej ma być owa nieszczęśliw a cyfrow a
na depesza praska w r. 1866 przejęta i og ło szo 
na, o której okólnik hr. Beusta w „Czerwonej 
księdze" teraz delegacyom  przedłożonej bardzo 
dyplom atycznie traktuje. Podaliśm y go w czoraj. 
Organa rządowe berlińskie czują się  tem d otk n ię
te, i w yzyw ają znanym sposobem  gabinet w iedeń
ski. G azeta K rzyżow a  nie chce się  nawet, jak po
wiada, w daw ać w krytykę okólnika, aby okazać, 
jak dalece postępow anie takie nie zgadza s ię  z 
przyjętym  zw yczajem  dyplom atycznym , a oraz, 
że używ anie parlam entarne zb ioiów  takich dyplo
m atycznych, jak  czerw one, żó łte lub zieL ne k się 
g i, żadnego rzeczyw istego w pływ n na dypluma- 
cyą w yw ierać niepow inno. N . A lg. Z. powtarza  
z przycisk iem  zarzut, że książę M etteroich w Pa
ryżu w ystęp ow ał nieprzyjaźnie dla Prns, bez u- 
m iarkowania i godności, chociaż, jak dodaje, bez 
owocnie. Przypom ina to tylko b ajk ę, gd zie jagnię  
m ocniejszem u m ąciło w o d ę , chociaż stało niżej 
od n iego w biegu rzeki.

Zdaje się  już nienlegać w ątp liw ośc i, że odrzo 
ceDio Ciała praw odaw czego we Francyi trwać 
będzie dopóki zw ołany ua dzień 2 sierpnia senat 
uie przeprowadzi w łon ie swojem  przedłożonych  
mu reform. N iezadow olenie stąd w ydaje się ogól- 
nem. Nawet Public  organ dotychczasow y p. R ju  
bera ośw iadcza, że lepiej byłoby w ysłachać w szy
stkie zdania, aniżeli bez opinii Ciała prawodaw
czego przeprowadzać zm iany. S ilc ie  występuje 
gw ałtow niej niż k iedy, powiada, że takie postę
powanie dowodzi nieznajom ości stanu rzeczy, i 
aiezdolnośoi nawet, aby go pojąć i zrozumieć. D e- 
ba tty  z w łaściw ą sobie g iętk ością , przystają ua 
prónę i uważają ją  w każdym razie za korzystną  
bo się  udać nie może.

Tym czasem  tie rs  p a r ti  uchwaliło, że nic nie ustę 
pnje od żądań postawionych w zamierzonej in- 
terpelacyi, i że trwa przy niej odkładając aż d< 
chwili, w której się skończy odroczenie Izby. 
Twardy w ięc orzech będzie m iał do zgryzienia  
nowy gabinet, postradaw szy zw łaszcza najpotę
żniejszego sw ego szerm ierza. Prawda, że p. Ron- 
her m ianowany został prezesem  senatu na pow o

łan ą  sesyę , i że zapew ne rachuje Cesarz na w iel
k ie jeg o  zdolności, aby nadać kierunek nowemu 
parlam entaryzm u odpowiedni swoim  widokom. Lecz 
choćby Zgrom adzenie senackie okazało się  dosyć  
po wolue i pozwoliło się  użyć za proste narzędzie, 
czy m oże Napoleon rachow ać na takąż powolność 
w C iele prawodawczem ? Tam  jed ynie minister 
spraw w ew nętrznych p. F orcade de la Ruqnelte 
ma pew ne dośw iadczenie w parlam entarny en dy- 
skusyach. Z goła  nikt przew idzieć nie zdoła k oń 
ca otwartej spraw y. Na czasie tylko zyskano, i 
to było podobno celem  w tej chw ili. Zagraniczne 
dzienniki powtarzają tylko z zadow olen iem , że 
nowo m ianowany m inister spraw  wewnętrznych  
ks. Latour d A avergne jest znanym  stronnikiem  
pokoja. Giełdy w ięc spokojne a to głów na.

Donoszą dzienniki, że Izba lordów  postanowiła  
utrzymać w zupełności sw e poprawki do bila o 
kościele irlandzkim. Times i w ielka część opinii 
aogielskiej innego oczekiw ała w ypadka. Albo  
więc lordowie nie u*a*ją jeszcze konieczności po
litycznej ustępstwa, albo też przemaga dach za
chow aw czy, i arystokracya broni się  do ostatks, 
uważając przyjęcie bila za cios do sam obójstwa  
się zbliżający. Bądź jak  bądź, skoro lordowie ustąpić 
uie chcą, zbierze się  konfereneya z przywódców  
?ba b» w y ższe j  i niższej, i rozpoczną się  układy. J e 
żeli i te bez rezaltata pozostaaą, natedy albo  
oil upada na tę s e sy ą , alboby m inistrowie m usieli 
się podać do dym isyi lub rozw iązać Izbę niższą.
0  dym isyi trudao pom yśleć, bo w tej chw ili i 
w tem położeniu stronnictwo konserw atywne (d a 
wniej tory sów)  nie m ogłoby stanąć u w ładzy. R oz
wiązanie Izby na nieby się nie przydało, wybory  
uowe jeszczeby radykalniej w ypadły, a wtedy  
aowy bil o kościele irlandzkim  w niesiony, miałby 
zapewne jeszcze w ydatniejsze strony niż obecny, 
którego lordow ie odrzucają. Zdaje się  w ięc, że 
aby się  w konstytucyjności otrzym ać, pozostaje 
tylko zaniechać bila w tej s e s y i,  i wprowadzić 
go na przyszłą. Mówią też, że ministeryum  ma 
zamiar zam knąć sesyę  ob ecną, i otworzyć nową 
w listopadzie.

W edług konstytucyi angielskiej, bil aby się  stał 
aktem parlam entu, musi przejść przez obie Izby
1 uzyskać saok cyą  korony. Izba lordów nżyw a  
sw ego prawa n ie przyjm ując bilu, a raczej sta
wiając doń poprawki które go zm ieniają. Pom i
mo tego jedaak, nio m ałe na siebie w yw oła  obu
rzenie. W szak już były m eetyngi które rozbierały  
pytanie: Na co Izba lordów? Z drugiej strony jeżeli 
Izba lordów uważa, że bil teu jest pierwszym  kro
kiem do obalenia arystokracyi, to jeot do odebrania 
jej w pływ a na rządy kraju, który był dotychczas 
podstawą konstytucyi an gielsk iej, natedy broniąc 
siebie, broni także niejako konstytucyi, i tego, co 
dotąd się  nazyw ało w olnością angielską. Zdaje 
się atoli, że lud an gielsk i nie chce już tej wolno
ści, że chce innej, a tej nie osiągaie bez obalenia  
u ie  tylko arystokracyi ale konstytucyi aogielsk iej. 
Czy zyska  na zam ianie, to rzecz inna. A le taki 
lest n iezaw odnie prąd obecny w Anglii. A rysto-  
•tracya stuwiala zaw sze opór koronie i og ra n icza 
ła jej prawa. R adykaliści w łaśnie w ładzę w ko
ronie centralizują, aby ty lk o  arystokracyę obalić, 
afai zapew ne w t e m,  że obaliw szy ją łatw o im 
Oędzie potem z koroną się rozprawić. U suw ają  
uiby to żyw ioł, który korouie staw ia opór, ale 
oóż kiedy tylko na tem co staw ia  op ór, opierać 
się można.

Zresztą jakkolw iek  pod w zględem  patronatu u- 
padeK stopniow y anglikańsk iego to jest urzędo
wego kościoła, byłby niepoślednim  dla arystokra
cyi aogielskiej ciosem , to jednakowoż nie tyleby  
tszcze  na tem ucierpiał jej w pływ , jak  na bilu 
i dłagotrwałych dzierżawach, który jest niejako  
osiatniem  Błowem znanego w radykalnem  stron
nictw ie programatn. Na krótkotrwałych, jednoro
cznych dzierżawach oparty jest g łów nie w pływ  ary
stokracyi na wybory. Ustawa wyborcza w A nglii 
uw zględniając miarę jej ogólnego bogactwa, rozsze
rzoną została praw ie do wyborów powszechnych, 
pozostał atoli zaw sze arystokracyi w pływ  na sw ych  
farm erów , podobnie jak  w pływ  fabrykantów na  
sw ych robotników istnieje. Pozbawienie arysto- 
kracyi tego w pływ a zniw eczy, zupełoie konstytacyę  
angielską, bo zm ieni jej ducha w którym od w ie- 
ków istniała.

Ostatnie depesze telegraficzne „6zasa.“
H  i e d e ń  22 lipca. W ydział budżetow y D ele -  

gacyi przedlitawskiej uchwalił podw yższenie pen- 
syi dla oficerów aż do majora w łącznie z w y 
kluczeniem oficerów nadliczbowych, po ośw iad cze
nia kanclerza br. B e u s t a ,  że pomimo ca łego  u- 
znania, jak ie ma dla pośw ięcenia się  ofi. erów  
w yznać musi, iż istniejąca w rzeczy sam ej BDeku- 
lacya na przygnębienie d u c h ł w  armii t?l 
KO przez podw yższenie pensyj m oże być radykal
nie usnm ętą. y f

P e s z t  22 lipca. P ester Correspondenz  d o n o si: 
K om .sya w ojskow a d e le g a cji w ęgierskiej w po- 
u rozprawach zam ierza zoaezne robić w y-  
kreśleu ia w budżecie, gdyż uważa cały  obecny  
system  w ojskow y za błędny, powątpiew a o do
statecznej energii m inistra wojny przeciw  nieprzy- 
jażoym  reform ie w pływ om ; zapatryw ania człon
ków delegacy! różnią się  pod względem  środków  
przeprowadzenia zm iany system n wojskowego.

P a r y ż  22 lipca. L ’A ven ir  odbiera depeszę z 
Bajonny, podług której D o n  K a r l o s  opuścił 
F aryż i w targnął do Novarry.

Rada m inistrów przed łożyła  Cesarzowi podsta
wy uchw ały senatu.

M a d r y t  22 lipca. W  poniedziałek u w i ę z i o 
n o  jednego m arszałka, dwóch brygadyerów  i 
dwóch pułaowm ków i w y w i e z i o n o  ich  na w y
spy Kanaryjskie.

K ursa. W i e d e ń  22  lipca. godz. 2  minut 2 0  
5%  zjednoczony dług państwa 63 9 0 —  5"^ 
dm ę państwa w srebrze 73 4 5  — Londyu 125-50  
Srebro 122 25 . Dukat 5-935/10, —. A kcye kre vt
393-10, — Lombardy 289  60 . Logy * I hk., 
104 -6 0 .—  Losy z 1864 r. 122-40 .—  A k cse  
austr. 1 3 1 2 5 .—  Napoleony 10-2'/ A kcve k i °i* 
K.,r. Ludwitta 2 5 4 . - . -  A kove Mol l i  ° n ^ L 
nu.wieckiej 2 0 9 —  —  A kcye k o l.’ p ół!-w  schód!

(V e r e iu sb a n k H ^ - °  7.62  A key e baakn l i edn- (Vereiusoank) 125 . —  A kcye banka jen. 8 3 ‘/ . .
Renta w srebrze 73-40 .—  A kcye kol. Rudolfa —
A ic y e  kol. A lfoeldzkiej — . A kcye banka nar. — .
wied. — . . [U sposobienie g iełdy: ożywione.J
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C Z A S  z P i ą t k u  23 L i p c a  1869.

“B i  jL onieważ iuż niejednokrotnie ogło- 
J m  ' ‘~ 6z ne b vło , w ineeratach .C z a su ,“ 
ża p . Józef T r a a c z y ń s k i  objął Aptekę o- 
dem nie na w łasny rachunek; powtóre, że  
te i te p rzedm ioty  są do nabycia w apte
c e  Józefa  Trauc i j  ńskiego, przeto widzę 
się zniewolonym  oświadczyć, źe apteki 
mojej panu Trauczyńskiem u nie sprzeda
łem , ani na żaden rachunek nie oddałem; 
ty lko aptekę w mowie będącą, w ziął on  
odem nie w 6-letnią dzierżawę, z której 
kwartalnie czynsz opłaca. (1391- 8) '

H f  u / t o  . H i c z y ń s k i ,

Dr Medycyny o o

sady stałej w jed n e n f z m iast w Galicyr, 
B lższa  w iad om ość w  Adm inistrate 

„ C z a s u  “ (1291 2-3)

iżej podpisany ośw iadcza, że  n i- 
l i  gdy nie m yślał podaw ać się za 

właściciela Apteki p. B. M iczyńskiego, 
tylko dzierżawiąc cd niego A ptekę, og ła
sza, iż zaopatrzył ją w tak znaczny1 za
pas ś w i e ż y c h  l e k ó w  kńajbwych i za 
granicznych, w jakie A ptek’a ta n igdy nie 
obfitowała. Sądzę przeto,' że p. B. M iczyń- 
ski nie m nżj mi zabronić ogłaszać, iż 
tychże u mnie nabyć riiożna, oraz, że tęż 
A p tek ę na w łasn y  rachune t prowadzę.

(133.1-2) J ó z e f  T r n u c z y ń s k i .

Ostrzeżenie i Wezwanie!
Gdy jeszcze w dniu 1̂ 0 K w ietnia r. b. 

odebrałem  A jencyę tak urzędow nie jak i 
listow ie panu K a r o l o w i  R y d l o w i  ze 
Sambora w G alicji, mojem u byłem u a- 
j ntowi, a ten ie  pumirno tego  ośm iela  
się, jak to widzę z wielu listów , za m ó w ie
nia ola m nie przyjmować, o s t r z e g a m  
przeto Szanow ną P ubliczność, i e  w sze l
kie obstalunki przez p. Karola Rydla od  
1 5 g o  Maja r.b. zrobione, n ie  będą uw zglę
d nione.

Zarazem w z y w a m  p. K a r o  1 a R y 
d l a ,  aby po 15ym  Maja r. b , to jest po 
odebrauiu mu ajencyi, zebrane zam ów ie
nia i otrzymane na takow e zadatki Pa 
nom  zam awiającym  pooddawał, lub aby 
panow ie zamawiający przez jego  natręctw ę 
nie byli poszkodow ani, do wykonania n a
desłał, i nie w a ły ł się w ięcej dla m ego  
Zakładu żam ów ienia zbierać.

Jeżeli lo  nie nastąpi d o  2 0 g o  b m , 
b ęd ę zm u szon y pzzeciw  niem u sądownie 
w ystąpić. (1260-3-6)

Pardubic 9 g o  Lipca 1 8 6 9 .

J ó z e f  P r o k o p ,
M echanik, Graweur i w łaściciel c. k. przy- 

du na poprawne prasy autograflezce.

S I R O P  Z E L A Z I S T Y
w połączeniu 

z wytworem ze skórek pomarańcz i z 
Quassia Amara jak również

Z IODANEM ŻELAZA 
F i  J . - P .  1 A B O Z E ,  aptekarza

Ulica des Lions-St-Paul, i ,  w P arylu .
Żelazo w stanie ciekłym najdogodniej przys

wajać się daje przez każdy organizm; ułycie jego 
w tym stanie nie wystawia na żadne' niebezpie
czeństwo, a skuteczniej działa jak przygotowane 
w pigułkach, lub w cukierkach. Działanie tego 
syropu jest tonicznc z powodu Żelaza; przeciw
gorączkowe z powndu quassia amara, rozpusz
czalne z powodu skórek pomarańczowych w 
skład jego wchodzących. Jest to najlepszy środek 
wzmacniający dla słabych i wycieńczonych tem
peramentów najpewniejsze pomocnicze lekarstwo 
przy użyciu tranu wielorybiego, a to z powodu 
własności skórek, pomarańczowych tak powsze
chnie ocenionych we wszelkich słabościach 
Żołądka, w trudnem trawieniu i w braku apetytu.

Dostać można w t fa r s za m e  w składach mate- 
ryatów aptecznych PP. Gallego i Spiessa; w 
Krakowie w  aptece P . Trauczyńskiego ; w Poz
naniu w aptece P. doktora Mankiewicza; we 

A Lwowie w aptece P. Piotra Mikolasch. ^

a  J  x v  1  ę  ł s  s  z  y

M A G A Z Y N  U B IO R O W

¥ C .  M a n i e t a  w  W ie d n iu ,
S tadt, S te fan sp la tz , E cko der G ld- 

echm iedgasse N. 1 , na J. piętrze,
zaleca swój bogato zaopatrzony Skład naj
celniejszych i najtańszych, wedle najnow. 
źurnali wykonanych S u k n i m ę z k ic lt .  
Wiosenna wierzchnia suknia od 8 do 30 złr. 
Ubiór wiosenny...................... „ 15 „ 40 „
Ubiór letjni .  ...................... „ 13 „ 36
Ubiór salonow y....................„ 33 „ 45 „
Surdut domowy lub kancel. . „ 4 „ 10 „
Ł l b e r y e  w  w ielk im  w yborze.

Zakład wypożyczania sukien
pod bardzo przystępnemi warunkami z ko
rzyścią <jla Szanownej Publiczności; zmie
nia się stare suknie na nowe, a trochę u- 
żywane ubiory w najlepszym stanie sprze
dają się bardzo tanio. (858-35-40

Dla właścicieli młynów.
C i i ł e  u r z ą d z e n i e

na jedną, parę kamieni i para 
kamieni zagranicznych,

w z u p e ł | i i e  d o b r y m  stahićj dające 
się zastós iwać do parowego lufy wodne
go Amerykańskiego mlyqp, jest z w p 1- 
o e j  ręki do sprzedania. (laił-ż-tj'1

B liższą wi ulotność otrzym ać m ożna li
stownie pod lit. Is . C .,  Tarnów N. 126.

A C T W I V  Duszność, chrypka, katary zada
l i  0  X 111 X . wnione i wszelkie cierpienia ka
nałów oddechowych ustępują w jednej chwili 
po użyciu Rurek anti-astmatycznych p. K e v a s  
t e u t ' a .  19, rue de la Monnaie w Paryżu.

Dostać można: w Kraso wie w apt. p. I. Trau- 
czyńskjego ipod firmą Brunona Miczyńskiego) — 
we Lwowie w aptece paDa Piotra Mikolasza.

(13(8-9) r.

J a n a  u ;  I a
pierw szy austryacki

Zakład sprzedaży i wypożyczania
F o r te p ia n ó w

260

326

330

450

w  W I E D H I U ,
Stadt, IL uerm arkt 4 , im Uurehhause 

G undelliof. ’
T enże ma za szczy t d o n ieść  Szanow nej P u 
b liczności zam iejscow ej, że  w  jego  H andlu  
od  ła t 20tu istn iejącym , je s t  n i e p r z e r 
w a n i e  S k ł a d  w ięcej ja k  ICO sztu k  roz
m aitych w zorow ych  instrum entów  d o  sp rz e 
dania i za leea  takow e po n astęp u jących  

cenach: od  z łr  do złr.
N ow y F ortep ian  sk r z y d ło w y . „ 250 „ 300  

„ „ sa lo n o w y  • . * • „
„ „ k o n certo w y  z  p ły 

tam i m etalow em i 
N ow e P ian ino dam sk ie, n a jle

p szy  w y r ó b .......................   .
Ograne F ortepiana na 6 %  okt.

dto  na 7 ok taw  . „ —
Harmonie o 3 do 14 rejestrach 120 ,  -  -  

W szystk ie now e instrum enta p ochodzą  
od rzetelnych F a b ry k , opatrzone są  n aj
n o w sz ą  żelazną konstrukeya, m ają siln y , 
p ełen  dźw ięk u  głos, a co do trw ałości, m o
ż e  b y ć  dana w szelka gw araneya. O grane  
iustrum enta w szy stk ie  są  w najlepszym  sta
n ie , trzym ając s tr ó j, a w ed łu g  w artości 
p od  k ażd ym  w zględem  do zalecenia. P rze
sy łk i i lis to w n e  zam ów ienia uw ażane ja k o
rzecz honoru , p rzeto  najsum ienniej w yp eł
niane. . . . J J ? * -1'1*)

N B . Za o p ak ow an ie  i ek sp ed y cy ę  na 
d w orzec k o le i w ied eń sk i lub parow y sta
tek , na leży  d o ło ż y ć  do listu  zam aw iające
g o  złr 10 za  sz tu k ę.

350
80

200

420 
180 
3 0 
4"0

Sikawki ogniowe, Założone 1823.
grodowe  ̂ Bom S  \  Z aręczenie, 

^y,Węże,W m V '  \ V m .  \  Ilustrowane 
ra, U b ioryyT  \  cenniki bez

tła s t r a ż y / '  M M O U S I  \  płatnie
11 W i e d n i a ,  poczt

Loopoldstadt, Micnbachgasse 15 
gegeniiber dem Aligarten.

łllPTlISYJ mogą być wyleczone przez 
użycie b a n d a ż a  e l e l i -  
t r o  - m e d y c z n e g o ,  wy

nalazku Dra Marie, mieszka 
ącego w Paryżu przy ulicy de L’sirbre-sec. i t ,  za- 
który otrzymał orewet wynalazku,-- Dostać mp- 
zna w Krakowie jedynie w aptece p. I. Trau
czyńskiego pod firmą Brunona Miczyńskiego) 
przy ul. Floryańskięj —* w Pradze w składzie ina- 
teryałów aptecznych p. Vsetecky. (130 -2)

Liebiega Extrakt mięsny
z  P o ł u d n i o w e j  A m e r y k i

( Fray Bentos') Londyńskiego Tow arzystw o  
Liebigowskiego E xtractu  mięsnego. W ielka 

oszczędność w  domowem gospodarstw ie. 
Natychmiastowe przyrządzenie silnego rosołu, 
sporządzanie i ulepszanie zup, sosów, jarzyn. 

Wzmocnienie słabych i chorych.
Złoty m edal na W y sta n ie  paryskiej 1 8 6 7 ,  

i W ystaw ie w  Hńvre 1 8 6 8  r.
Tylko wtenczas praw dziw e, jeżeli słoik o- 
patrzony jest podpisem  pp. profesorów ba

rona 1. L iebiga  i D ra  M. P e lten k o jera . 
C eny drobnej sprzedaży w całaj A ustryi 
słoik 1 funt. ang. % f. am '/, f. ang. '/„ f. an, 

złr. 3złr. 5. 80 złr. 3 złr. 1 tO 9(» ct.
Do nabycia w najpierwszych handlach i aptekach. 

Skład hurtowi,y u korespondentów Towarzystwa 
pp. J o s e p h  V o i g t  e t  C o m p .  „zum Sehwar- 
zeu Hund," Hoher Markt, I, in Wien. -- w K r a 
k o w ie  . / .  IK. W a l t e r a .  (1115.7-52)

W  dobrach R zędzianow ice, w pow ie
cie M ieleckim , są do sprzedania 

z w olnej ręki 9 sztuk T r y k ó w  z naj

czystszej rasy H e g T e t i ,  po bardzo 

um iarkowanej cen ie. (I3S0-3)

Piece pier-
( R i n g -

Do wypalania cegły, wa-
cem entu

Patent IIO FM A -
Oszczędzają dwie trze 
oo, a przy odpowiedniem  
egularniejsze wypalenia

ścieniowate.
0  f o n ) .

pna, wyrobów glinianych,
1 gipsu.

NA i LICHTA.
cie m ateryału op ałow e- 
użycitt wydają daleko  
aniżeli p iece  starego u-

iiładuę.Ka$dy,m atery?ł opałow y jest do u życia, 6 0 0  takich p ieców  jest jużi w  różnych  
krajach zaprow adzonych. Bliższe szczegóły , opisy, rysunki, św iadectw a itd. bezpłatnie

W ył ąc zn i  Zaśtępcy na ca łe  P a ń s t w o  A u s t ry ac k ie :
Pan L. M aciejow ski, c. k. zaprzysiężony Inżynier cyw ilny, W iedeń Theresianum - 

gasse  Nr. 4.

„ T. R euter, Inżynie, Praga, V illa  Koulka, Westb- hohof.

„ A . Siehmon, Inżyn ier, Peszt, W aitzuergasse Nr. 17 I.
udzielają w szelkich b liższych  wiadomości ustnie lub pisem nie.

Fried. Hoffmann,
Budowniczy. Przełożony Technicznego stowarzyszenia dla wyrobu 

cegieł, wapna i cementu, itd.
(U45-4-8) Berlin, Kesselstrasse M. 7.

i

Największym nieprzyjacielem człowieka jest P l u s k w a !
; O^piągna f im a  ‘fabryczna, od wielu lat znana se swi go  wyrobu, zaleca  

Szanow nej Publiczności, W łaścicielom  hoteli, Instytutom , Domom P rzy tu łku , K a  
w iarniom , Szpitalom ,^Przedsiębiorstw om  statków  wodnych  sw ą niezrównaną

IW ’/& £>  Essencyę ziołową do wytępienia pluskiew
J f t f t u  C. W h e r r y  &  C o / e t p  8

bez tiucizny, woni, taniej o 5 0 procent jak inne Tynktury. Tej 
taniości zawdzięczamy, że r o s y j s k ie  T o w a r z y s tw o  ź e g lu -  
g i p a r o w e j  w  O t le s ie ,  T o w a r z y s tw o  t r y e s t e ń s k ie  
L lo y d a ,  c . a r s e n a ł  w  f* o Ia  i wiele c. k. Instytutów li
czymy dar naszych odbiorców. (979 13 30)

Ceny: flakon ‘/3-seidla 25 c., '/j-seidla 30 e., '/4-maasa 60 c t  
‘/,-maasa i złr. 2 maas ą zł,-. — Wiadro 40 maas mające 56 zlń, 
Mniej niż  ‘A-mpa.sa nie przesyła się. Listy i pieniądze należy 
przesyłać jedynie pop adresem: „Haupt-Depot. Wien, ber lany er te 

Weihburggasse, im Gebdude der Gartenbaugesellsćhaft, „zur rothen Fahne.u
WZT Najnowsze: Metalowa maszyna p o w ie t r z n o - c is n ą c a  do tępienia owadów, 

aby Proszek na owady w szczeliny i szpary, w ogóle w wszystkie dziury bez trudności 
wdmuchiwać) nadzwyczajnie skutkuje; 1 sztuka napełniona prawdziwym Proszkiem perskim 
tylko 40 c t , 1 pakiet do dosypywania 10 ct., f„nt złr. 1 70.

Składy urządzają się. — Odsprzedający otrzymają znaczną zniżkę.

n
S c l i i i l l i o f a

medalem odznaczone
c e s . -  k r ó l .  w y ł ą c z n i e  u p r z y 

w i l e j o w a n e

(otliwirtljarljafUic!; 
SJcrótunsic

przenośne
dii jl

i
■

—

W sk u tek  tego  wynalazku zbytecznem  jest Ódtą 1 prov\adze- 
nie kosztow nych i n iebezpiecznych  robót studziennych. Stu 
dnia taka, która do g łębok ości 3 0  stóp tylko 1 3 0  złr 
kosztuje, m oże być urządzoną w przeciągu jednej godziny

P odpisane T o w a r z y s t w o  a k c y j n e ,  n ■-
by wszy od pana J ó z e f a  S c l l l i r E l o f ć l  w szyst
kie p a t e n t a  i  p r z y w i l e j e  do w ykonyw ania te 
go wynalazku będzie utrzym ywać bogato zaopatrzony Skład 
nietylko prawdziwych S t u d z i e n  \ o r t o i l  11, wszelkich
gatunków  P o m P «  S i k a w e k ,  U a r z e d z i  < l o  
c z e r p a n i a ,  A p a r a t ó w  w o d o n o ś n y c h  

I  h y d r o t e c h n i c z n y c h ,
lecz rów nież podejm uje się  w ykonyw ania w sze lk ich  robót, 
odnoszących się  do nawodnienia, odw odnien ia , prow adze
nia w ody i t. p. i po n a j t a ń s z y c h  cenach.

Korzyści tego  n ow ego  system u są następujące:
Niska cena studni ,  która jest daleko niższą, aniżeli ko
szta zwyczajnej wykopanej sludni.
C z y s t o ś ć  i  ś w i e ż o ś ć  w o d y ,  która t,k  
od przystępu jak i od dopływ u zanieczyszczonych  
substaneyj je s t zabezpieczoną.

3. Szybkość założenia studni, która zazwyczaj krócej 
trwa niż godzinę, bez żadnego kopania.

4 . Ł atw ość w ydobycia napowrót całej studni, aby w  do- 
w olnem  m iejscu n ow ą zrobić. ( i 230-8-ls)

Towarzystwo akcyjne przenośnych Studzien
w  i  t» <1 »» * u  * J u r t e n p l a t i  * r .  I O .

i .

2 .

Szczepk szlachetne Róż,
z najlepszych starszych i nowszych gatunków  mego obfitego zbioru,

sprzedaję teraz do I g o  Sierpnia r. b. po cenach  oznaczonych  w  m ym  głów n y01 
Cenniku, który na opłatne żądanie darmo i opłatnie przesyłam .

D r e z n o .  P a w e ł  H t i J t c h p l e r .
(1234- 3) “  ..................OjgrotlniU  r ó i .

Znany p ow szechnie i p odłu g zdania le 
karskiego w ielostronnie w ypróbowany

STYRYJSKI SOK ZI010W Y
dla cierpiących lia piersi.

Rządzca dóbr,

Dostać go można zawsze w świeżym stanie po 
cenie 80 cent. za flaszkę.

J. Engelhofera Esencya muszku- 
łowa i nerwowa

z arom atycznych z ió ł alpejskich.

B ezsp rzeczn ie  w y śm ien ity  środek  przeciw  b ó 
lom go śćco w y m  oczu  i staw ów , pr/.eciw  za
w rotow i g ło w y  i bólu  k rzyżów , osłab ien in  ner
w ów  i c ia ła , a d o  w zm ocnien ia' organów  p łc io 
w ych za naj’skuteczn iej'szy  uznany. - C ena ct.

STOHATICOB, Woda. do nst
Kira Brunńa, D entysty kilku Ć. k- Zakła 
dów w Oram, uznana w skutek nader liczny h 
doświadczeń z a ‘specyficzny środek do zagojenia 
rozranionych dziąseł, do usuwania cuchnącego;, 
oddechu i wstrzymania postępującego pruehnie- 

nia zębów. — Cena flakonika 88 cent.

LIKIER ŻOŁĄDKOWY
D i  ■« M r o m b h o E z n .

Likier ten przyrządzony zewzmacniających ro 
ślin, działa szczególnie skutecznie na organa tra 
wiące, a rozgrzewając żołądek wywiera m.jzba- 
wienniejszy wpływ na zdrJwie. Może on być do
skonałym towarzyszem na polowaniu, przy wy
cieczkach i na podróży. — Cena flakonu 52 ct.

żonaty, życzy  9ó‘ 
bie objąć w Gali' 

cyi odpowiednią posadę. T enże zarz?' 
d zał ju ż  dobrami przez d łu ższy  czas ^ 
S zląsku  i w W. Ks. Poznańskiem . Jefit 
w stanie złożyć kaucyę. Łaskawe zgłoszę' 
nia uprasza nadesłać do pana K I am  an d  
w Skubarczew o p. Orchowo w Poznań' 
skiem. (12?6- -4)

Praktykant
zamiejscowy

w w ieku 1 2  —  1 3  lat, znajdzie umie' 
Rzczęnie w  Handlu korzennym  Em. K unze 
w Tarnow ie. (1285-3)

P o w y ższy c h  p rzed m iotów  dostać m ożna praw  
d ziw ych : w e L w o w i e  u K . Schubufha p rzy u 
licy  K rakow skiej ~r u aptekarzy: Z ygm unta Ru 
kera (daw niej T om anka'. M ikolasza i Berlinera.- 

W  B iałej u P. K nausa w  B ochni u B  F a  
denhechta w  C zerniow cach  u T . Za hariasie  
w icza i J . R o jań sk iego  w Jarosław iu  u J . Baja  
na — w  K ołom yi u F . Z achariasiew icza i Schai 
Hermana — w  K rak ow ie u J. Jahna w  R ze  
szo w ie  u J . Scbaitera  — w  S tan isław ow ie  u A  
Tom nn’-n i S p ó łk i w  Tarnopolu u M. Sehlifk i 
— w  T arnow ie u W ielo g ó rsk ieg o  — w  W ie liczce  
u C h arsk ieg j — w  Z aleszczyk ach  u J  K odreb  
sk ieg o  i S p ó łk i. ( 1 120-6 - 12)

N jb liższe ciągnienie 1 S ierpnia 1869- 
5 ciągnień wygranych rocznie c.k. aastryac- 

kiej Pożyczki rządowej z roku D6i». 
O s tę p lo w n n e  k w ity  u d z ia ło w e ,  
które ta k  d łu g o  s ą  w a ż n e ,  copóki 
dwudziesta część wygranej 25U.O OO złr. 
aż do najniższej 1 8 0  złr. na nie nie przy- 

,ipada, kosztują 1  sztuka S złr.— »  sztuk 
7 0  złr. 3 0  sztuk I .%.> złr. — O stę-  
p lo iv a n e  c a ł e  Kwity raiowe na 10 ca
łych oryginalnych Losów z roku 16C4 po 
14 złr. — P o ł o w y  tychże Losów z roku 
1884 po 7 Złr. (1815-3-)

Nabywanie i sprzedaż papierów p blicz- 
nych i Losów

R o t h s c h i l d  e t  C o m p .
w W iednia. Postsras-u Nr. 24.

/SafrU- uwiadam iam  osoby in teresow a-
■siL&nc, >2 przeniosłem  mój Zakład

Naukowo-wjchowawczy
na u licę S w . Jana pod L 2 9 3  na p ier
w sze piętro. ( 258 -3)

L u d w i k  € ł e o r g e o n ,
N auczyciel język a  francuskiego przy c .k  

Gim nązyum .

Młody Człowiek,
skiej w W . Księstwie Poznańskiem  i kur
sów akadem ii rolniczej w H alli, życzy  so
bie przyjąć miejsce u r z ę d n i k a  | f o  
s p o d a r c z e ę o  w  G t a 3 ic y i .  Poznanie  
się b liższe jako też w szelkie zarekom en
dowanie się, może m ieć m iejsce po przed- 
wstępnem listownem  porozum ieniu , dla 
którego załącza się adres:

I .  M . W u c h e r e r s t r a s g e  I O ,
H a l l e  a .  S .  ( t 2 5 " -i-3)

Rzepa Ściernianka 
i Turnips angielski,

jest na Składzie w  Handlu

J ó z e f a  J a h n a
po cen ie  tego  roku znacznie niższej.

(1352-1-2)

Potrzeba* w iększego  
uznania?

D o nadwornego liweranta p. J a n a  
H o f f ,  Central-Depot in Wien, K ar- 

tnerring Nr. 11.
B e r l i n  31g o  Maja 1869.

0  12 flaszek ^Mal/.-Extr act-Gesund- 
h eitsb ierj uprzejm ie uprasza

ttohm e  w  pałacu J e g o  król. M ości.
Zamek P ro m o to r  23 Maja 1869 

Proszę o św ieżą nadsyłkę 28 fla
szek  pańskiego tak s k u t e c z n e g o  
„ Malz -  Extract - Gesundheitsbier,“ 2 
lunty „ Mu Iz Gesandhiils - Chocolode>u 
i 1 funt 3M alz- Gt &undheits Chocola- 
den-Pulv r ,u ja k  m o ż n a  najprędzej.

G a b r y e la  v . G r a f f e n r ie d -  
z dom u V. Ktarco.

S c h e i f l i n g  Pgo Maja 1669 
Z imawiam nioiejszem  6  funt. „M ale- 

Gi sundheits - Chocoladea z tem nad-
0 ienieniem , że dotąd z osiągniętych  
rezultatów , je s tem  zu pełn ie Zudowol- 
s.ionym. Środek ten  nietylko nie ob
ciąża żo łądka , an i p rzeszkadza  tra " 
w ien iu , ale przeciw nie wzm acnia, 
skrzep ią  i zarazem je s t  przyjem nym
1 pożyw nym  dla rekonwalescentów po 
przebyte j słabości i  chronicznych cho
robach ; po ubytku soków skutkuje, o- 
żyw iejąc, soki i  w zm acniając s iły .  
Kir KK. Schalling, lekarz prak tyk u jący

E z e g e  (Siedmiogród) ’4 Kwietuia 1864. 
Przyślij mi Pan trzy paczki swych  

gojących  *B rvst-M alz-B cn bon s" , jak  
rów nież 1 funt osław ionej „foulz- 
E x tra c t i esvndhe.its -C h vco lad tu, k tó
rej na dAÓch cierpiących na piersi 
osobach w ypróbować pragnę.

H rabina Bertha  I Vats. 
J a b l o n i c z  (Węgry) 4  C zerw ca 1869. 

Proszę o łaskaw e nadesłanie mi 12 
paczek v B rust-M alz-B onbons.a

Gustatv Hr. Apponyi.

|P§1;!T' J e d y i a t e  p r a w d z i w y  i  
d o s k o n a ł y  H o f f ’ a „Malz - E x 
tract G esuniiheitsbier,“ jak  również 
„ M a l z  - Gi-sundheiis - C hocolade“ i 
„Malz Extr .ct-B oi,bon?,“ dostać mo
żna u Jana Hoff i, Kartncrring N. 11, 
lub w K iak ow ie w handlu Jakóiba 
G oldw u sstra  na Stradomiu, w domu 
p. Deicheau.

Na etyk ecie znajduje się w łasno
ręczny podpis; J a n  M o f f .

C e n a .  „M alz-E xtract-G esundheitsb ier"  
w  flaszce i z opakow aniem : 6 flaszek  3 złr 

c. — 13 flaszek  7 złr. —  28 flaszek  14  
złr. — 58 flaszek  2 7 złr. 30  ct — 120 fla
szek  55 złr. — „M alz-G esundheits-C hoco- 
la d e“ N. I: 1 funt 2 złr. 40 c t . -  Nr. II: 1 
funt 1 złr. 60 ct. —  Na 5 funtów  d o d a je  
s ię  % fonta gratis, na 10  funtów  1 '/, fun- 
tc gratis.— „M alz-C hocoladen-P ulver"  dla  
ssących , ja k o  środek  do zastąp ien ia  p o
karm u przy braku te g o ż  u karm iących . 80  
i 40  cen t. —  „Brust-M alz-Bonbons 6 0  i 30  
cen tów . (1 3 5 r -i- )

S & fm r-tm&mtsLd
D as

ń  Oesterreich a l t e s t o
m licsten K enomm ó stehendo

1. i). i l n n o n c e i i - B u r e a i i
dos

A. O p p d i J i ,  T7’ien , ¥ o l l z e i l e  22̂ J
(1853 gpgriladot) WI

crnpHchH sloh z«r tJdhcriuhmo von Annoncon und 
' AŁocIatłicn in ailo Journalo der Wolt.
Duich den zahlroichen, von Jahr zu Jahr sieb 
CtCt^crZusprtieh,  dessen sich obige Firra 

cr.tr<yit, und tlen iuedurch bcwirktcn starkon 
"V'aTlEoIir ist dieselbo in der Lago, den P. T, 
Iu3urentcn g rSostmogrUohsto Vor- 
* thollo bieten zu konnon.

Dor allerseitr, al3 solid und ehrenhaft 
lęrkannte lluf dieacs Ilauses ent- 4 

dasselbe jeder weitereu a&D-I 
v. . J*r . - . Ahprciaung.

! O  * M. ; C; Tr ,;ś ^

> » fk I) \  1/ > 1 ul
an ci-1

f,-:'-I«::VA hol

. . .  .

K u rt jp»$.=ertu. . i u m ę u iif

A , 22  lipca  
reb. poi. st. za lUOzt 

nowe obr „ 
J 5 iy z a s t .p o I .z k u p .

' c  knoty  p o i 1 0 0 złr 
Jrb łercs .za  100 rer 
fał ary pra. za 100 tał. 
ł&nkn. pr. za 160 złrfl 
re'oro now e austr. ?  
Ir kat ważny . . . 
’a p o leo c 'd ’o i  . . . 
ó łim p erye'y  resy js  

;4- J ga l. lis ty  zast. b .k . 
“ł » » » h. k.
tbl2g . in aer . „ 
i k . k . g  z d y w .b e z k  

,  L . CZcE oałą wpi 
Listy. ans. zak . kr. z.

.  6 J ban. ru styk.
L isty  g a l, ban. hip:__
ostm&KK. 21 lipca 

5J Metaliki aa w. t- 
e Potyczka nsrod. 
w Metaliki na m. k.
* Obi. «nd, niż. Au*
•  b osejrHa.

S ą d słą płat ą

110 «08
116 112

9 2 ; 91}
438 430
156 j 155
184 181}
82 S 81
132? 121}
5 9S 5 86

10 10 9 92
10 10 9 92

80? 79}
92 91}

76 i 76}
356 *51
313 210
91 30 91 60
93 — 93} —
93 — ------

98 60 98 25
64 10 63 90

93 25 93 75
03 75 f 3  25
SI 90 .61 30

6] ObLind.gaiityjs. 
B ,  buków .
,  „ ,  tiedm g.
P ożyczka głod. gal. 

LAsty zastawne. 
Hanka uar. Ioeow, 

4 |  G a licy jsk ie  . . 
51J Węgiersk. los. 
5; Bodcn Cr austr 
Pożyczki loteryjna. 
Loav poż. z r. 1839

fi „ ,  1D54
r. ,  .  I860
» B .  1384
8 C oino-R cnte. 
a Kredytowo . 
s żegl. par. na D. 
,  Ks. Eat: rhnsy 
„ K sięc ia  Sałn. 
n » P&lfy. 
„ ks: 'Kir-y . .
,  hr. St. Gereks „ miastu Brdy 
a ks. W iuducrg, 
« l» , .Weldftefn.
i. hr: t'—' ’ !•-.
. "T UV 1 U ,

aąu«j? JWStoj
75 :0 75 —
75 — 74 -
79 75 79 25
— — 101 —

100 50 i 00 20
_— 79 —
92 50 f 3

110 — R'9 50

253  — 352 —
0*  50 93 50

104 40 101 20
132 40 122 20

24 - S3 50
165 50 164 74

------- —

43 — 42 50
34 bo 34 —
38 — 37 50
33 50 33 —
38 50 37 50
33 — 23 50
15 - 24 50
' 5  — U  50
’ R S/l .‘Z ,

■sMtO. tti-MK. » pre.<i .
Banku naród. »n«> 
Z akładu kredytów 
Żeglugi par.naDnni-iju 
K ole i półn. Ferdynsn, 

a rządowej fr.-a.
zach od n iej o. SI. 

.  , partksfciokisj ,
B południow a; ,
* G alicyjsk ie; .
a Gserniow

Kol. w ęg .p ,jju_wacb_ 
k s. Rudolfa aoo fi. w. a. 
Oblir,.pierwszeństm. 
Kol. ’Ooa. Elż $* sa
— —upoa.k.cs.
fi (at- pr). lOOfl.w. r. 
» (Nnais. 1803) _ ,  , 

Kol. Rząd. St,- 500 fr. 
j  » a E a i s  1867 n’ 
Kol. połud. St. 500 fr. 

Boav a; l&vs-te-ru 
■l C.F.lCOfl h m 

.  .  J  *« 100 fl. w. t,„ 
-w sreb. 5* B 

K oi. zachód o . )  
300fl.fcv.tv.ir;' i uf h. 
K o l, połGd-pół-aśĘjr,;
— _  T„ f i..

763  
3i)0 7C 
638
4152 

446 -  
205 75 
5,71 50 
3^6 30 
Jot — 
213 - I  
173 50
y r  —

160
3 0 50 
626 
i Z? 47 
445 — 
205 25 

77 — 
285 80 
S63 
211 — 
17! 50 
176 -

. . .

1i 3 50 
93 -  
91 35 

144 50 
143 -  
123 — 
346 --  

95 25 
S3 50 

1(8 75

i i  50

RS 50

103 — 
91 70  
90 75  

143 50  
143 50  
123  50  
245  -  

84 75  
93 — 

108 35  
R  

93 —

83
46

.0Kol.UsL.iv. i, 
w srebrze 

Kol.Gal.K.I,. Emir.. U
Koi. Lw, Ca pu ?>(>(' , 
— it) CJ. .iŜ zjłSi. SCO,! 

B a * E m isya  i8 6 , .
RoU.Sied.fl.200a. w. 
k*. Rudolfa po 300 fl, 

* -(wb».5« za fl. 100 
półn. ozea. po 800 fl.

a.w .w M.po5}zaU'0, 
low.Zogl. p ar. naD tj; 

zs fl.l00m .k.
Aastr. Loyd fl.100m .fc  
Kol, Czos. po 3CO fl. 
™ (is sr. &J za 1008,) 

"Watuty.
Cegar‘3 korony. , . 

a dukat ub wagę 
» i ’*— obrączfe

*<oto al marco . .
N apcicondory  .
Fryderyki . . .  
Lmdory (n iem ieck ie;  
FuTCcryny angi olfikie 
Im p ery s ły
Srebrr. . ' . f.
Rrahrc-. kupon"

-•-fi.-.
■« d ag ih u sk se  OtH-.ty » -4) ! * 3  j
102 7 i  
95 75

102 25
95 50 R w ó w  2 0  lipca

5 88D n k st b o le r u  rtk: . 5 82
82  75 83  25

Półim poryiC  n  sy jsk i
5 82 5 66

92 91 50 10 5 9 94
90 90 80 70 B ubel srehr. rusyjjks 1 93 1 86

-. P&P- 1 58} 1 57}
93 25 93 - Talar p r u s k i.  . 1 84 t 82}

L isty z. T o. kr. gał. 5 °/t 91 75 90 75
93  50 83 — *% 80 78 75

L is ty  zast, banku h p. 93 25 93 76
— i»6 — O bligi indem . b. kup. 75 20 74 70
96 - 93  — 5} P oży czk a  nsrod.. __ _

A k c . kol. ga l. b. kup.
« „ iw o w .-c z e r .  

A zey-j bsnkn hip. gal.

2 54  50 153  25
101 - 100 50 212  — 211 —

103 — 01 50

___ _ -- - W airaiPfi 19 lipca.
5  95 & 94 L isty  z ą s t  1 > er. m b . 93 21 92  71
6 S3 5 91 » « 1 ser- m 92 31 89 21

10 4 ‘ 10 3 ' kupon „ — -  28?
10 50 10 40 L is ty  lik w id ac. , 76 64 76 91
10 20 10 10 kupon „ — —  53}
12 60 13 50 P o ży czk a  f .  1864 B 177 fi. __ —
_. — --- --- r. 1836 #

K ulej n »  w ied . B
17G 5' __ __

132 75 122 25 71 76 __ —
:3 3  75 133 35 „ w s s fz  byd. , 73 - 73  —
{ - 4 1 ifiW ; , — łW It ‘id-fi»7— 118 - 116 —

Pociągi osobowe n a  kole jach  ż e la z n y c h .
O d c h o i t i ą i

Krakowa do Wiednia, Wrocławia o god. 7-10 ran<’> 
3-30 popołudniu -  do Warszawy i Wrocławia o go«- 
8 rano; -  do Lwowa o god .) 1 )5  rano; o 10-24 wie
czór— do Wieliczki o god. #‘28 rano; o 5-3 i wieczór.

z Wiednia do Krakowa o god. 7-15 rano; o 8 30 wiecz-
z Granicy do Szczakowy o godz. 11-27 przed południe®;

o 2-ń popołudn iu , 
z Szczakowy do Krakowa o god. 2-51 po południu, 
ze Lwowa do Krakowa o god. 5-ti ran0i 0 wjecz- 
z Przemyśla do Krakowa o god. 8-29 rano; o 8-35 jpiec*- 
z Wieliczki do Krakowa o god. 7-40 rano; o 7-40 wieczór- 
z Mysłowic do Krakowa o godz. 1 po południu.

«* r z y  c h  o  <1 z  ą : 
do Krakowa z Wiednia o god. 9-45 rano; o 7-45 wieczór- 

z Wrocławia o godz. 9-4i rano -  z Wrocław10' 
Warszawy, Mysłowic i Szczakowy o god. 5-21 w eCi“ 
zo Lwowa o god. 5-a3 rano; o 3-28 po południu- 
z Wieliczki o god. 8-15 rano; o 8 1 5  wieczór, 

do Przemyśla z Krakowa o god. 6-39 rano; o 6-26 wiec*' 
do Lwowa z Krakowa o god. 10-9 rano; o 9-38 wieczór- 
do Wiednia z Krakowa o g. 5.17 rano, o 7 37 wieczór 

Ruch pociągów odbywa się na kol. galic. Kar. 
według zegaru lwowskiego, który idzie o 16 in*Dlu. 
jiierwej, zaś na kol północ, ces. Ferd. według 
tu pragskiego, któryi dzie-o 3" m. później od krako;

Czcionkam i D rukam i BC zasuu W . H -irchm ayera. łi» |ti»C 3 Drukarni J ó zeJ  E a iu ic tń a k t . \


